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00:00:00 P:
Dobrze, włączyłam nagrywanie. Gdybym mogła Państwa po kolei poprosić o zgodę, żeby każdy z Państwa powiedział, że się zgadza na nagrywanie czy nie. Czyli Pan Kuba?

00:00:14 SPK_2
Zgadzam się.

00:00:15 P:
Pani Agata?

00:00:16 SPK_1
Zgadzam się.

00:00:16 P:
Pan Paweł?

00:00:17 SPK_4
Zgadzam się.

00:00:19 SPK_3
Zgadzam się.

00:00:25 P:
Dziękuję serdecznie. Na początku chciałam podziękować, że państwo zgodzili się wziąć udział w wywiadzie na temat Carnavalu Sztukmistrzów. Jest nam bardzo miło porozmawiać o Państwa doświadczeniach z Carnivalu. Czy każdy z Państwa może na początek przedstawić się z imienia i powiedzieć, ale jeśli Państwo chcą tylko, skąd Państwo są, gdzie mieszkają na co dzień i czy są w jakikolwiek sposób Państwo związani z Lublinem. Zacznijmy od Pana Kuby.

00:01:03 SPK_6
Nazywam się Kuba. Mieszkam na co dzień na LSMie, czyli jednej z dzielnic Lublina i na co dzień przebywam w Lublinie. Pracuję tutaj, mieszkam i jestem związany z tym miastem od urodzenia, chociaż do ósmego roku życia mieszkałem poza Lublinem, ale moja rodzina pochodzi z Lublina i jestem z nim związany.

00:01:26 P:
Pani Ania?

00:01:26 SPK_3
Ja mieszkam na Dziesiątej od urodzenia. Jestem lokalną patriotką. Uważam, że Lublin jest najpiękniejszym miastem na świecie. Zresztą, tak jak powiedziałam, mieszkam na Dziesiątej, natomiast moi rodzice pracowali na Kowalskiej, także tutaj niedaleko i chyba jestem jedyną tutaj uczestniczką, która pamięta czasy, kiedy przyjeżdżał do Lublina cyrk, który rozbijał się na błoniach i to było wielkie wydarzenie w ogóle w mieście. Z tym, że to był taki cyrk jeszcze starego typu, ze zwierzętami i tak dalej, prawda, z cukrową watą, z lodami. I jestem taką aktywną uczestniczką tych wszystkich wydarzeń, które się dzieją w mieście, prawda, w związku z tym Carnavalem Sztukmistrzów, ponieważ no ja szukam, szukam, no nie wiem, jakichś wspomnień, jakiegoś nawiązania do tego mojego dzieciństwa, więc ja nie odpuszczam po prostu. Jak jest Carnaval Sztukmistrzów, to po prostu jest czas, kiedy ja jestem w Lublinie. Po prostu tak układam wakacje, żeby wtedy być w Lublinie.

00:02:49 P:
O tym jeszcze porozmawiamy. Pani Lucyna?

00:02:53 SPK_2
Ja nie pochodzę z Lublina, urodziłabym się na wsi, ale już od szóstego roku życia do zerówki chodziłam w Lublinie i Carnival Sztukmistrzów jak powstał, to mi się wydaje, że to było na moich studiach, to były takie początki ruchów takich studenckich, gdzie te wszystkie różne imprezy się zaczynały. Pamiętam, że na jesieni się nic nie działo w Lublinie, a teraz to po prostu jest tyle tych imprez, że aż szkoda, nie wiadomo co wybrać w regionie. I to mnie bardzo cieszy. I cieszę się, że właśnie też koleżanka mi powiedziała tutaj o tej ankiecie, że udało mi się tutaj przyjść i uczestniczyć w tym też poniekąd właśnie jako taki uczestnik i podzielić się swoimi wrażeniami.

00:03:33 P:
Pani Agata?

00:03:34 SPK_1
Ja się też urodziłam w Lublinie i mieszkałam na Dziesiątej pół życia, a teraz mieszkam na LSMie, także mam takich tutaj sąsiadów. No i korzystam z oferty lubelskiego i w ogóle tej kulturalnej oferty bardzo dużo, szczególnie interesują mnie darmowe wydarzenia. Jest ich dużo, są fajne. Ja myślę, że tak mogłabym reprezentować może mamę, bo ja mam dziecko teraz ma 9 lat. No i właśnie nawet w kontekście tego Carnavalu , zupełnie inaczej korzystałam, jak byłam na studiach, bo właśnie tak się zaczynało, zupełnie inaczej potem korzystałam z takim bobasem, którego się nosi. A teraz z dziewięciolatką zupełnie inne rzeczy nas interesują, zupełnie inne rzeczy wybieramy.

00:04:13 P:
Okej. Pan Paweł?

00:04:14 SPK_3
Ja od urodzenia mieszkam w Lublinie. Obecnie mieszkam na Bronowicach. Ja też uczestnicze od samego początku w tych Carnavalach sztukmistrzowych, wydarzeniach, razem z żoną, która też jest z Lublina. Od samego początku uczestniczyłem w tym. Teraz mam dwójkę dzieci, jedno sześcioletnie, a drugie dwunastoletnie i one tak samo, jak to Pani mówiła, uczestniczą od samego początku. Ja pamiętam, jak córka miała roczek, ja z tym wózkiem chodziłem i ona siedziała w tym, oglądała sztukmistrzów z ogniami. I do tej pory, jak córka, taki syn, przede wszystkim chodzą na pokazy z ogniem. To jest nasza po prostu taka... powiedzmy, że najważniejsze w sztukmistrzach jest wydarzenie właśnie z ogniem.

00:05:09 P:
Pani Kamilo, a Pani gdzie mieszka i gdzie jest Pani związana z miastem na co dzień?

00:05:17 SPK_3
Ja mieszkam w Świdniku. Jestem związana ogólnie ze środowiskiem artystycznym, robię jakieś tam wystawy, trochę rzeźbie, trochę maluję jakieś murale. Na karnawał wydaje mi się, że chodzę od samego początku i wszystkie dzieciaki chodziły też ze mną na karnawał, bo córka ma już 19 lat. Syn ma 14 i drugi ma 7. No i tak w zasadzie jesteśmy co roku. Praktycznie na wszystkich spektaklach.

00:05:47 P:
Pani Melania?

00:05:50 SPK_9
I ja pochodzę z Roztocza. W Lublinie mieszkam od 15 roku życia. Na co dzień studiuję animację kulturę, więc gdzieś tam te wszystkie wydarzenia są mi bliskie. No tak, no i chodzę na karnawał.  Chodzę na karnawał, chodzę na Inne Brzmienia.I nie wiem, coś jeszcze może być.

00:06:27 SPK_3
No to tak, ja tutaj może nawiążę do tego, co powiedział Pan Paweł. Pan Paweł chodził na pierwsze przedstawienie z córką w ognie, prawda? Ja natomiast mam córkę dziewiętnastoletnią. I pierwsze wydarzenie, na jakim byłyśmy, to był oczywiście Pan Ząbek. I pomimo, że córka ma już 19 lat, to my chodziły co roku na Pana Ząbka.

00:06:46 SPK_2
Ja chodziła jeszcze jak był taki wredny.

00:06:46 SPK_4
No tak, on jest nadal wredny.

00:06:47 P:
Chciałabym się dowiedzieć, bo wiem, że wszyscy Państwo byli na kilku edycjach karnawału, więc może zacznijmy od tego, że każdy z Państwa opowie jak wygląda taka państwa typowa wizyta na karnawale? Co zwykle państwo robią? Z jakich konkretnie elementów lubią państwo, programów lubią państwo korzystać?

00:07:27 SPK_8
Ja zwykle biorę, bierzemy programy na początku. Wolimy te papierowe, chociaż wcześniej też czasami się zdarza, że jest elektroniczna, ale jakoś fajnie jest zostawić ten telefon i nie kręcić filmików, tylko wziąć papierową wersję i przeżywać. I zwykle wybueramy te, sprawdzamy sobie na co mamy szansę pójść tylko raz albo dwa razy, bo potem już się nie wydarzy. I sprawdzamy też pogodę, czy w ten dzień będzie padać. No i tak jakoś staramy się zapełnić cały ten grafik. Jakieś tam przerwy na restaurację czy coś.

00:08:08 P:
Czyli robią państwo najpierw taki rekonesans po programie?

00:08:11 SPK_8
Tak i od razu idziemy na to, na to i na to, bo tu zdążymy bo jest blisko..

00:08:16 SPK_3
My też z takiego wychodzimy z założenia, że po prostu robimy to planowo. To nie jest tak, że pójdę… pójdę gdzie trafię, gdzie mnie poniesie, tam idę. Chodzimy zgodnie z programem, prawda, układamy marszrutę, tak jak są dostępne różne przedstawienia, prawda. Oczywiście tutaj wspomniana moja córka, bo jej też zawdzięczam to, że tu jestem, bo ona zgłosiła nas, ale Państwo wybrali mnie. Córka była kilkakrotnie wolontariuszką na tym wydarzeniu, więc ona od kuchni zna, prawda? Nawet kiedyś była jakimś pomocnikiem, jakiegoś magika, więc tak się bardzo zasłużyła. Niemniej jednak ona organizuje nam to przejście, prawda? Organizuje wejściówki na jakieś zamknięte czy limitowane przedstawienia, ale jest to zawsze przejście planowe po mieście, czyli to jest tu, później jest gdzieś tam za dwie godziny, więc idziemy tu, bo to się nie powtórzy, więc to jest absolutnie robiony wybór planu. I jeżeli już mogę mówić o tym naszym planie, to od razu może przedstawię moje uwagi, czy to za wcześniej jeszcze na uwagi?

00:09:40 P:
Będę jeszcze o to pytała, ale proszę.

00:09:43 SPK_3
Impreza się stanowczo za szybko kończy.

00:09:45 P:
Za mało dni trwa?

00:09:49 SPK_8
Nie, jest za krótko w ciągu dnia.

00:09:51 SPK_3
Ja kończę o trzeciej w nocy, przepraszam.

00:09:51 SPK_8
Jak się idzie do Baru Żongler, to tak. Natomiast same przedstawienia, no to najczęściej tak gdzieś do 20 i koniec, prawda? Więc myślę, że państwo powinniście też planować na przykład, że przedstawienia z ognia powinny być po zmroku, prawda? Że jakieś, nie wiem, światła lasery też, że jakoś tak układać ten program, żeby no, jeżeli dzieci chcą iść wcześniej spać, to niech sobie idą, ale młodzież, dorośli mogą pobawić się trochę dłużej, prawda? A nie o 20 jest ostatnie wydarzenie i później, no niestety, ten bar nam tylko pozostaje.

00:10:27 SPK_3
Jak niestety?

00:10:30 SPK_8
No właśnie, więc to jest taka moja uwaga, że jesteśmy na tyle, no tacy, powiedzmy, rozentuzjazmowani, że trochę trzeba jeszcze pociągnąć w noc.

00:10:45 P:
A czy są jakieś atrakcje, z których pani lubi korzystać? Bo są różne na przykład atrakcje. Bo można coś oglądać, ale można też wyrazić czynny udział w niektórych wydarzeniach, w warsztatach.

00:11:00 SPK_3
Nie, raczej warsztaty nie...

00:11:02 P:
Raczej jako widz.

00:11:03 SPK_3
Tak, raczej jako widz, prawda. Ja idę po to, żeby mnie ktoś zabawił. Jestem bardziej tak konsumpcyjnie nastawione. I jeszcze może powiem o jednej rzeczy, o której... Przepraszam bo was zagadam wszystkich. Był taki... Przed kilku laty była taka akcja, że państwo robiliście cykl podwórkowy w dzielnicach. I to była bardzo fajna forma, promocji w ogóle całego wydarzenia, bo tak jak powiedziałam jestem z dziesiątej.

00:11:43 SPK_7
Tam nic się nie dzieje.

00:11:45 SPK_3
Nie, właśnie było.

00:11:47 SPK_7
Wtedy tak, ale na co dzień to tam nie dzieje się za wiele.

00:11:49 SPK_3
I myślę, że dużo osób jak zobaczyło, jak to wygląda, prawda, to się po prostu musieli i przyjechali do centrum następnym razem, może za rok, żeby wziąć udział w wydarzeniu, prawda, bo, bo zobaczyli, że jest fajne przedstawienie, że są jakieś tam pokazy. Naprawdę był bardzo duży oddźwięk, zebrało się bardzo dużo ludzi. Ale to na zasadzie takiej, że ktoś zaczął robić hałas na parkingu i ludzie po prostu wyszli. Więc uważam, że trzeba wrócić do tego pomysłu, Bo to właśnie jest nawiązaniem do takiej obwoźnej trupy cyrkowej.

00:12:34 SPK_8
Ale to chyba powinno się dziać jakoś wcześniej?

00:12:37 SPK_3
A to było około festiwalowe, prawda? Bo to tak było też, nie? Tak, że to jest jakby zapowiedź, że dzisiaj się tu bawimy, a za tydzień przyjdźcie, bo w centrum będziemy i będzie więcej. Także jak najbardziej musicie państwo planować takie wydarzenia i wtedy dać szansę właśnie jakimś młodym adeptom sztuki, którzy może nie są jeszcze gotowi na wielkie przedstawienia, ale którzy chcą. Zdecydowanie to jest bardzo fajna forma promocji i ona o wiele więcej może zdziałać niż informacje w internecie, prawda, czy cokolwiek, bo nie każdy nawet nie poczuję tego, że to jest fajne, dopóki nie spróbuję.

00:13:24 P:
Ok.

00:13:25 SPK_9
Ja bym jeszcze wróciła do pytania pierwotnego, czyli odnośnie planowania. Ja na przykład nie korzystam z programu. Nigdy mi się nie zdarzyło, chociaż zawsze planuję, ale jakoś to się nie udaje. Planuję to w taki sposób, że po prostu pójdę się przejść i zostaję tam, gdzie mnie coś zatrzymuje. Plusem tego jest to, że nie mam presji czasu na to, bo już okej, muszę się przecisnąć przez ten tłum do tej godziny. Mogę jakby też nawet sobie korzystać z tego, że jest tyle ludzi i w ogóle to również jest fajne, kiedy coś się dzieje. A z drugiej strony właśnie omijają mnie jakieś spektakle fajne. Czasem mam to szczęście, że rzeczywiście trafiam na coś fajnego, bo akurat przechodzę i jakoś się dowiem, więc ja jestem z tych osób, która nie korzystają z programu.

00:14:12 P:
A ma Pani jakiś swój ulubiony punkt, który jest podczas festiwalu?

00:14:19 SPK_9
Zawsze staram się przejść wtedy centrum, wiadomo. Zaglądam na browar perła i jeszcze zaglądam na błonia.

00:14:31 P:
Okej, czyli takie dwa główne punkty.

00:14:36 SPK_7
Ja robię mix. Czasami jak patrzę, czy jest coś takiego, co chciałabym mieć taką wejściówkę właśnie, to wtedy trzeba sobie zaplanować. Ale często jest trudno te wejściówki jakoś dostać. Jakoś mało miejsca, są jakieś takie... rzadko mi się udaje. A oprócz tego, no to po prostu sobie idziemy za tłumem, bo tam coś się kończy, jakiś tam występ, zresztą moje dziecko teraz np. lubi tych komików takich ulicznych, czy ogniomistrzowie, też oni tak... tu się kończy, to potem tak jakby wystarczy pójść za ludźmi i oni gdzieś się zaczynają zatrzymywać, siadać, coś się zaczyna dalej. Także był taki miks trochę dla mnie.

00:15:11 SPK_9
Tak, bo to jest fajne, jak się dzieją takie spontaniczne rzeczy. To ja też to bardzo doceniam.

00:15:18 SPK_4
My tak do końca nie korzystamy, ale najpierw sprawdzamy, gdzie jest Fire Show, bo od tego zaczynamy. Bo to jest po prostu podstawa tego wszystkiego. I tak samo, skończy się ten, idziemy po prostu z tłumem. Oczywiście od Placu Litewskiego do końca przechodzimy i później wracamy Błoniami i Browary Lubelskie. To są nasze takie punkty. Co prawda ogniomistrzów najwięcej jest na Deptaku i przy Placu Litewskim. No i to są najczęściej. Ja tak, jak gdzieś się zatrzymam, właśnie komików jakichś. Moje dzieci bardzo interesują magiczne rzeczy. Właśnie te...

00:16:01 P:
Sztuczki.

00:16:02 SPK_4
Sztuczki, tak.

00:16:02 P:
A Pan co najbardziej lubi?

00:16:05 SPK_4
No ja też te ognie lubię. Bo to w sumie tak naprawdę się od nas zaczęło. Tak jak mówię z córką poszedłem na te ogniomistrz∑... miałem kolegę, który robił takie pokazy i on mnie zaszczepił. Nigdy sam nie próbowałem, bo się bałem tego ognia.

00:16:25 P:
Jasne. Pan Kuba? Ja może tylko przypomnę pytanie główne. Jak wygląda typowa wizyta. Co pan robi i co Pan najbardziej lubi robić?

00:16:37 SPK_6
Zazwyczaj ten czas spędzam z rodziną, więc spotykamy się właśnie kilka osób i zazwyczaj właśnie z programu wybieramy jakieś jedno czy dwa takie główne wydarzenia, ale reszta, może tak powiem, przebywanie podczas karnawału jest spontaniczna. I po prostu przechodzimy zazwyczaj gdzieś tam Plac Litewski właśnie tutaj, tak jak... I głównie gdzieś tutaj się to kończy prawdopodobnie idziemy coś zjeść czy do kogoś z rodziny. A co najbardziej mi się podoba? Kurcze, faktycznie te pokazy z ogniem są takie ciekawe. I w zasadzie co roku coś innego też, też przekrój.

00:17:17 SPK_3
Ja bardzo sobie cenię te duże takie przedstawienia, prawda, jakby je nazwać?Przedstawienia po prostu zamkowe. I to takie, które są zorganizowane na placu zamkowym.Bo uważam, że plac zamkowy jest najlepszym miejscem do organizowania dużych przedstawień plenerowych. Ze względu na ukształtowanie terenu, prawda, na to, że stanowi to taką zamkniętą przestrzeń, na to, że każdy może znaleźć dla siebie wygodne miejsce i usiąść w taki sposób, żeby się wszystko doskonale widział. Więc chodzę oczywiście też na Plac Litewski tam gdzie też państwo macie przedstawienia, ale tam nie ma takiej przytulności, bo nieważne, czy dzisiaj zostanie postawiona scena, czy ona zostanie postawiona pod pomnikiem, czy zostanie postawiona pod... tam chyba kiedyś stał, czy nawet stoi, pomnikiem Czechowicza. To jest nieprzytulnie po prostu. To nadal jest taki plac przejściowy, że to rozprasza. Ci, którzy oglądają przedstawienie, Nie mogę się skupiać, bo ciągle jest jakiś tłum, coś się dzieje z tyłu, jeżdżą dzieci na rowerkach, piszczą, krzyczą, chlapią się w fontannie i nie ma takiego klimatu przedstawienia. Natomiast jeżeli jest przedstawienie organizowane na placu zamkowym, jest centralnie scena zrobiona, to nie ma miejsca za bardzo na tłum, który gdzieś tam z tyłu za plecami chodzi i można się poczuć po prostu jak na dużym przedstawieniu w jakimś amfiteatrze. I myślę, że duże przedstawienia raczej tutaj powinny się lokować, ponieważ podbija to miejsce, podbija atmosferę, skupienie. Można się całkowicie poddać atmosferze tego, co się dzieje.

00:19:29 SPK_9
A mi z kolei właśnie podobają się też takie duże przedstawienia w miejscach jakichś takich przychodnich, jak Plac Litewski i tak dalej, bo to jest dla mnie coś zaskakującego i coś na zasadzie, ok, teraz jestem w Carnavale Sztukmistrzów, nawet jeżeli ja na niego nie idę, to on wychodzi do mnie, więc to jest fajne, bo jest zaskakujące, jest dzikie i też takie, świadczące właśnie o tym takim przepływu, że jest tego dużo, że u nas się dzieje, że dzieje się tu, możecie pójść tu, możecie pójść tu, nie ma miejsca, więc wychodzimy tutaj. Dla mnie to jest super.

00:19:59 SPK_1
Ja wrócę do Pani Lucyny.

00:20:04 SPK_2
To ja powiem tak, że na Carnavale Sztukmistrzów nie byłam nigdy sama. Zazwyczaj, bo jak byłam sama, to mi się nie chciało iść jakoś tak. To strasznie zabrzmi, ale ja co roku chodziłam z koleżanką, razem byliśmy na studiach. Ja z koleżanką jesteśmy takie same pod względem zwiedzania, że chodzimy, chcemy i ja wiem, że jak ja idę z tą osobą, to ja mogę na tym przedstawieniu być, nie będzie tutaj mówiła, że chcę jeść, a chce pić, a tu, a tam, a choć już idziemy, albo się niecierpliwi, bo jak z rodziną czy z dziećmi, to wiadomo, trzeba brać pod uwagę czyjeś preferencje i no nie można się tak skupić, tak jak z dziećmi na przykład też bywałam, to innego rodzaju to jest zwiedzanie, bardziej uważanie. Jeśli chodzi o taką trasę, to trasa jest zazwyczaj tradycyjna. Robimy to na dwa sposoby.  Zwykle idziemy w miasto, kierujemy się główną ulicą, patrzymy na tłum, bo zazwyczaj tłum jest takim wyrazem, że tam gdzie jest tłum, coś się dzieje.  I momentalnie, tak jak tu pani Melania mówiła, że taka atmosfera ulicy. Coś się zagęszcza i po tłumie widać, o już idą tam, tam się będzie coś działo. Ale też później bierzemy sobie, jeżeli można, bierzemy sobie też tę mapkę ze zwiedzania. Bardzo lubimy jak w namiocie są jakieś takie gifty fajne, na przykład jak jest się na początku, to można było piłeczkę dostać do żonglowania, czy coś tam jeszcze innego. Ale już drugiego dnia to już ciężka sprawa. Wolontariusze są bardzo mili i pomocni w tym. Nasza trasa to plac litewski, idziemy w dół prosto przez Stare Miasto i na Błoniach kończymy, ale jeżeli coś się gdzieś dzieje, to też wchodzimy na te różne place. I co dla nas najfajniejsze, bo to też na studiach znajomi mieli, chodzenie na linie. To było niesamowite. To jest po prostu wow i dla dzieci, i dla wszystkich. I później, jeżeli się uda, co jest też ciężką sprawą, to jeżeli by dało radę gdzieś coś zjeść, czy napić się czegoś, to tak, żeby było widać te chodzenia po linie. To jest to. Taniec ognia, ale nie takie tak sobie machanie ogniem, tylko taniec taki połączony z jakąś taką ciekawą opowieścią, ciekawą muzyką, bo chodziliśmy z koleżanką już nie pamiętam ile razy. Ja pamiętam, że kiedyś, na samym początku, jeden pan przyjechał, taki clown fajny, mamy z nim zdjęcie, z Australii przyjechał. Ja też mieszkam na Dziesiątej, pamiętam jeszcze kiedyś nowej ulicy nie było na wyścigowej, tam był taki... Wojsko kiedyś było, później już nie, ale był taki plac. I przyjechała taka grupa Camperem, dziewczyny, to był, ja nie pamiętam ile lat temu było, ale no z 10 na pewno.

00:23:01 SPK_3
Z 10 na pewno, bo chyba też to widziałam.

00:23:04 SPK_2
Ona miała dredy długie, kolorowo ubrani tacy. I tam jeszcze była taka uliczka, żeby wszyscy mieli wodę i była pompa. I ta dziewczyna te długie dredy w tej zimnej wodzie myła. Myśmy próbowali i tak z nią się porozumieć się z nimi, tam siostra kiedyś była we Francji, ale to dawno temu na praktykach, coś tam Kali pić przyszła. Chcieliśmy coś jakby, co wiem, czy zaprosić ich jakoś, ale oni nie chcieli, tak nie mogliśmy sobie za bardzo dogadać, ale tacy byli sympatyczni, to było takie wow. I ta z, na co oni przyjechali. I takie, no pamiętam, to było takie niesamowite uczucie, bo to jeszcze tak dawniej, jak tej ulicy nie było, to tak ludzie się mniej więcej znali i takie, tak jak Pani to opowiada, coś przyjechało takie jakieś święto.

00:23:47 SPK_3
Lokalne święto.

00:23:48 SPK_2
To było takie niesamowite, bo to było wyjątkowe. Wszyscy przyjeżdżali. Zwracaliśmy szczególną uwagę na żonglerkę, bo to było fajne. Wiem, że niektórzy z moich znajomych, nie wiem, to organizacja Klamsa się nazywa, czy coś takiego, i oni żonglowali. To ja już widziałam, jak to żonglowanie mniej więcej powinno wyglądać. I było niesamowite. (...) Na początku jest taki korowód? Zaczyna się korowodem?

00:24:17 P:
Już nie ma, ale był rzeczywiście.

00:24:17 SPK_2
Ale był.

00:24:17 SPK_3
I do tego trzeba wrócić.

00:24:18 SPK_2
Szkoda, że już nie ma, bo to było piękne, koniecznie poprzebieramy za te wróżki, niewróżki, różne rzeczy. Ja pamiętam, najbardziej mi się podobał raz był taki smok z otwieraną paszczą i ział ogniem, a poza tym, nie wiem czy to był ten ogień, czy mi się to teraz wyobraziło, że tam był taki pomarańczowy materiał taki, odpowiadając, jak mam jakieś takie to zdjęcie, na tym kole takim dużym, żelaznym, to się odbierali.

00:24:43 SPK_3
Ja też to około pamiętam.

00:24:45 SPK_2
I to było niesamowite. Tak, oni tak biegali. Później były, któregoś roku jakieś platformy. Było tak, że na takiej dużej piłce ktoś stał i żonglował. Podział był na dzieci, my szczególnie dookoła ratusza. Tam kilka punktów było, z tyłu jakieś dzieci, tu ci żonglercy. Pamiętam, jak ten pan z Australii przyjechał, ten plan, to była taka cisza, mapa była do niczego niepotrzebna, bo nie dało dojść, nie dało się dopchać. Nie korzystałyśmy ani razu z tego namiotu płatnego, bo nie było już biletów. Najbardziej utkwiły mi w pamięci cztery takie przedstawienia. Z dużych na Placu Zamkowym to kiedyś jakieś Galileo czy Kosmos, czy coś takiego było. To było fajne.

00:25:35 SPK_3
Konstrukcja taka, takie rusztowanie.

00:25:37 SPK_2
Tak, to było fajne. Tylko, że ja taka trochę wymagająca jestem. Jak już się chodzi rok za rokiem. I to było takie wow. I kolejny rok i jeszcze większe wow, i jeszcze fajniejsze rzeczy, i podział na tych artystów, co żonglują, coś tam pokazują z ludźmi. I takie przedstawienia, gdzie jest ta historia, jest ta muzyka, są te rekwizyty. Jest ta twarz, że to było już takie aktorskie nawet to znamię, że oni mieli pomalowane te twarze i te gesty. I potrafili taką nić z widzami wziąć. Ja zawsze się zastanawiałam, skąd oni wiedzą, że z tłumu wybrać tę osobę, a nie inną, żeby było to śmieszne, żeby ta osoba z nimi tą interakcję miała. Na placu Zamkowego pamiętam te dwie rzeczy były, co mi tak utkwiły w pamięci, nie wiem czy Balon to był jednego razu taki pompowany. Tak, i właśnie tak jak Pani powiedziała, on był pompowany jeden raz, a później była chyba 23, i po 23 już nie było. I tak mi szkoda było, że myśmy nie zdążyli, bo byliśmy gdzie indziej. I tak ta wielka atrakcja, żeby ona chociaż trzy razy była, że tak na przykład o 20, 21, tam po północy, to tak fajnie to było rozłożone. I pamiętam dwa takie przedstawienia. Tu jak Pan mówi o takim kameralnym takim odbiorze tych przedstawień, to u Dominikanów jest taki plac. I na tym placu jednego roku była taka grupa, nie wiem czy ona z Francji, czy z Europy, skądś była. Ja nie pamiętam jak to się nazywało, jak to było dokładnie. Ale tam była taka atmosfera, że były na kubkach piasku poukładane takie książki, półokrągłe. To się łączyło z tą historią i nie pamiętam, o czym to było, bo był pan i pani. Pan miał taki długi pejcz. Ja pamiętam, że ta pani stała na końcu i trzymała coś w rękach. Ja nie pamiętam, czy to była róża, czy to była jakaś kartka. I on tym pejczem miał tą różę albo ściąć, albo tą kartkę. Czy jabłko to było, już nie pamiętam dokładnie. I za pierwszym razem tak walnął i ją tak uderzył. I ona tak "au!" i my nie wiedzieliśmy, czy to tak miało być, czy po prostu on nie trafił. Ale oni się tam nic nie skapnęli, że my tacy wow, że my tacy przerażeni, a za drugi razem tak ładnie to strącił równiutko i coś było, że z tłumem rzucali te piłeczki, czy coś takiego, żeby ten tłum mógł interakcję dać i to była piękna opowieść. I przy fontannach na Placu Litewskim, tam raz też chodzili po linie, tylko nie pamiętam jak to było, ona była chyba jakaś taka niższa i wyższa, żeby był poziom trudności. Też niezwykły artyzm w tym jej widać, bo że oni to umieją, bo niektórzy mają mniejsze umiejętności. A zachwycił mnie jeden taki pokaz, który był chyba za szkołą, trójką liceum, tam na Placu Wolności. Była grupa zagraniczna, ale oni mieli taką historię w świecie baśni, w świecie książek. Mieli na jakimś takim losowanej takiej tarczy, otwierali księgę, w tej księdze były takie fajne wystawały, to była duża księga, jakieś takie, i Pinokio, i jakaś alicja w Krainie Czarów, jakieś takie za pomocą tych skojarzeń. I też my mieli linę, też chodzili po tej linie, tylko ona nie była wysoka, pani była bardzo przybrana za jakąś wróżkę, ten pan, kogoś tam z tyłu wybrali, śmieszne przedstawienie było, tylko tu była trudność taka, że trzeba było znać te bajki. Jak ktoś nie znał, a to były popularne bajki, to nie rozumiał. I tak jak obserwujemy z koleżanką, no może takie nasze wrażenie mylne, bo też nie chodzimy wszędzie, nie wszystko zaznaczamy, tylko gdzie możemy pójść wedle czasu, to tak zauważamy, że Lublin był pierwszy chyba, a później pojawił się drugi jakiś festiwal, taki Sztukmistrzów, coś takiego.

00:29:21 P:
W Lublinie?

00:29:22 SPK_9
Nie. Gdzieś w Polsce. Drugi konkurencyjny. Ja zauważyłam, że z roku na rok, po kilku latach, ten poziom się tak jakby osłabł. I też, co nas bardzo bolało, no niestety poziom publiczności lubelskiej też osłabł. Bo jeżeli ktoś daje fajny spektakl, taki naprawdę widać, że tam coś dali od siebie, umieją żonglować, umieją ten taniec ognia i tak dalej, no to wstyd jest wyrzucać, dawać dzieciom jakieś grosze, albo tą złotówkę, te 5 złotych już można było wyłuskać, czy 10. I zauważyłam też, że w formie żartu zachęty też artyści mówią, że tam zachęcamy, żeby było cicho, niegłośno. I wielką przyjemnością było obserwować, jak ci artyści się rozwijają z roku na rok. A też były takie przypadki, że byliśmy na tym trzy lata temu i nic nowego ten artysta nie dał, znowu jest jedno i to samo, że nie popatrzyliśmy, poszliśmy dalej. Ale takie zaskakujące, niektóre ciekawe rzeczy no to jest przyjemne patrzeć.

00:30:20 P:
A tak jak Pani mówiła, przyszło mi do głowy, a jak Państwo są już gdzieś tam, coś oglądają, albo po prostu uczestniczą w festiwalu, to jak to w ogóle wygląda u Państwa, czy na przykład rozmawiają państwo o tym, co widzą? Czy dzielą się swoimi przeżyciami z kimś? Czy to prowadzi do wspólnego podejmowania działań, czyli wywołania jakichś spontanicznych reakcji w trakcie spektaklu? Raczej nie chodzi mi o konkretny spektakl, tylko jak Państwo uczestniczą w festiwalu, bo jednak wszyscy Państwo powiedzieli, że uczestniczą najczęściej z kimś , więc podejrzewam, że jakieś interakcje wtedy między Państwa towarzyszami i towarzyszkami zachodzą. Chciałam się dowiedzieć, na czym one polegają, co karnawał wywołuje, jak wpływa na te interakcje. Co się wtedy dzieje?

00:31:22 SPK_2
Dzielimy się. Z koleżanką dzielimy się, co nam się podobało, co było fajne, to było fajne, to było fajne. Ale też jest taka interakcja z widzami, bo np. jak coś im się podoba, to oni to wyrażają. I spektakl się skończy, ktoś mówi, a beznadziejne było, czy takie, czy takie, że ktoś tam, ale fajne, czy... Taka jest okazja do rozmowy, do wymiany. I też ktoś przyszedł np. pod koniec, też to zauważyłam, i ktoś pyta, a będzie jeszcze raz, bo ja chciałabym zobaczyć, a nie widzieliśmy, albo ci, co byli z tyłu, bo też problem jest taki, że jak jest na dole, nie ma żadnego podwyższenia, to ci z tyłu nie widzą. Widzą ci na dole.I to też jest fajne, że teraz są takie poduszeczki, żeby po turecku siedziało jak najwięcej, żeby jak najwięcej osób mogło to zobaczyć. I to mi się spodobało też. Ale ludzie tak widzieli kawałek, część, chcą widzieć jeszcze i sprawdzają, pytają się, kiedy można jeszcze zobaczyć, gdzie jest co. I tak się też zdarzało, że ktoś mi mówił, że gdzieś tam było fajne, to to jest tu, to jest tam. Możliwość podzielenia się i też pomóc sobie nawzajem, że to widziałam, podzielenia się i wskazania drogi, co on tam też robi.

00:32:26 P:
A dopytam Panią, bo przyznała Pani, że sama nigdy nie chodzi na karnawał.

00:32:30 SPK_2
No nie było mnie.

00:32:31 P:
No właśnie, bo właśnie moje pytanie jest takie, a propos tych interakcji. Czy są jakieś osoby, które zwykle Państwu towarzyszą? Domyślam się, że z wypowiedzi wnioskuję, że raczej zawsze jest tak, że idą Państwo z kimś. I czy wyobrażają sobie Państwo, żeby mieli przyjść sami?

00:32:53 SPK_9
Ja też chodzę, ja chodzę sama.

00:32:55 SPK_3
Albo chodzimy razem i się rozdzielamy.

00:32:57 P:
To proszę opowiedzieć.

00:32:58 SPK_9
Ja chodzę sama, bo właśnie idę jakby tak trochę na dziko. I właśnie lubię tak sobie w to wpłynąć. No nie wiem, no mi to na przykład przeszkadza, na zasadzie mam ochotę sobie posiedzieć pół godziny popatrzeć na coś, jakby czuję tę wolność, że nie muszę się nigdzie spieszyć, że też, nie wiem, ta druga osoba na przykład jest zainteresowana kimś innym, więc ja nikogo nie zatrzymuję albo ktoś nie zatrzymuje mnie i tak dalej i tak dalej. Ja też uważam, że to jest w ogóle super okazja, żeby tak, no właśnie, złapać trochę kontakt z obcymi ludźmi, bo jednak człowiek jak jest z kimś, to jakby, no nie wiem, ja tak przynajmniej robię, że się Trzyma tej drugiej osoby. I wraca w tej grupie, w której się przyszła. A jak przychodzę sama, to nagle poznaję obcych ludzi. I w ogóle to jest super. I co tam jeszcze?

00:33:54 P:
A to chodzi też Pani czasami z kimś?

00:34:00 SPK_9
To znaczy, jak spotkam kogoś znajomego, ale to jest na zasadzie nie, że o!, siema, idziemy, tylko o!, cześć. Widzimy się, porozmawiamy chwilę, ale w pewnym momencie się już rozchodzimy. Więc raczej nie chodzę z kimś.

00:34:15 P:
I rozumiem, że jesteś świadoma wybór.

00:34:17 SPK_9
Tak, tak, tak.

00:34:18 SPK_9
[ nie zrozumiałe]

00:34:23 SPK_9
Ale po prostu wybieram sama, wybieram sama.

00:34:27 P:
A jak pani myśli, czym się różni, gdyby pani chciała iść z kimś w albo w grupie?

00:34:33 SPK_9
Myślę, że po pierwsze trudniej byłoby się poruszać w tłumie, bo ja jednak z doświadczeniem woodstockowym, przejście przez Plac Litewski w Carnaval Sztukmistrzów jest dla mnie super do sprawdzenia i jakby sobie po prostu włączam jakiegoś speeda i chcę przejść z punktu A do punktu B, więc mogę to zrobić bardzo szybko i po prostu się poprzeciskać tronę tam, więc myślę, że gdyby była z kimś, to byłoby jednak trudniejsze. Co tam jeszcze ciekawego? No właśnie to, że... że co? Że nie wiem co. Chyba głównie to poruszanie. No i taka... no właśnie taka wolność, prawda, że sobie nie patrzę na program, tylko gdzie trafię, tam trafię, jak gdzieś nie pójdę, to gdzieś nie pójdę. W sumie, no nie wiem, nie mam jakichś większych oczekiwań. No...

00:35:24 P:
Czyli brak ograniczenia w takiej spontaniczności.

00:35:27 SPK_1
Tak, właśnie.

00:35:28 P:
Pani Kamila też powiedziała, że często chodzi sama.

00:35:31 SPK_8
Tak, na przykład przyjeżdżamy razem, jakąś tam większą grupą, zbieramy jeszcze jakichś znajomych, córki na przykład i się rozdzielamy, gdzie kto chce iść, każdy sobie wybiera. Po spektaklach często jak są jacyś fajni artyści, to gadam z nimi i potem się umawiamy właśnie na wieczór tam w barze albo po prostu na spontannie się tam spotykamy. I w ogóle z wieloma artystami z poprzednich edycji piszę też.

00:35:58 P:
Okej.

00:36:00 SPK_1
Mogę coś jeszcze?  A wiem o co chodzi, że ja jak wychodzę sama, to mogę spotkać ludzi, z którymi na przykład dawno się nie widziałam, z którymi się spotykam przypadkiem. I to jest właśnie fajne takie niespodziewane, że nie wiem, jest to 23 i spotyka się osobę, z którą się nie widziało x czasu i też jest taka niepowtarzalność tej chwili. A jednak wiem, że jakbym była z kimś innym, to spotkanie wyglądałoby inaczej. Tak to zawsze człowiek się zaskoczy, bo jednak też się kogoś na tym karnawale chcąc nie chcąc spotka, bo lubi....

00:36:37 SPK_8
No albo właśnie jak przyjedzie ktoś znajomy gdzieś tam z Gdańska czy z Poznania, to też oczywiście się umawiamy.

00:36:44 SPK_3
A ja jestem ambasadorką tego festiwalu, samozwańczą. Bo mam takie kontakty zawodowe rozsiane po całej Polsce. I kiedy ludzie mnie pytają o Lublin, to szczerze mówiąc dużo się dzieje teraz w Lublinie w kwestii filmowej, promocji Netflixa i w ogóle wszystko około Lubina. Więc dużo ludzi pyta, co tam w tym Lublinie, jaki to jest fenomen? I ja zawsze mówię, dobra przyjedź w Carnavale, to zobaczysz, jakie to jest fajne miasto. I rzeczywiście mam często takie, ja raczej, to nie są ludzie, którzy powiedzmy przyjeżdżają do mnie i ja się im bezpośrednio zajmuję, ale na przykład w czasie karnawału dostaję telefon, no jesteśmy równie na festiwalu, możemy się spotkać na mieście. Było kilka takich wizyt gdzieś tam powiedzmy z Ostrołęki, z Katowic, z Gdańska, że ludzie po prostu przyjechali w czasie karnawału i spotkaliśmy się na mieście, ja im tam pokazałam. Oczywiście pokazałam im ulicę Ku Farze, która była jakaś inna, takie ciekawostki. I to rzeczywiście działa. I to działa w ten sposób, że przyjeżdżają i mówią, wow, ale tu się dzieje, no niesamowite, co, jakie piękne miasto, jaka dynamika.

00:38:17 P:
Ale rozumiem, że to jest sytuacja, w której pani jest na festiwalu jednak z kimś, prawda?

00:38:25 SPK_3
To znaczy, ja jestem z rodziną.

00:38:28 P:
A chciałam się dowiedzieć, jak sobie pani wyobraża, jakby wyglądało bycie na festiwalu, gdyby pani była sama?

00:38:36 SPK_3
Bywało też, bo tak jak wspomniałam, córka była..

00:38:38 P:
Czy to się różniło?

00:38:39 SPK_3
bo była wolontariuszką, więc była... [zakłócenia] Lubię swoje towarzystwo, więc ja się sama z sobą nie nudzę. I to nie stanowiło dla mnie problemu. Realizowałam swoje pomysły, tak że... I to co wcześniej Pani powiedziała, Pani Lucyno, że linoskoczkowie, tak? Jak się nazywają ci Państwo, którzy chodzą po linach, tak?

00:39:15 SPK_?
Slacklinerzy.

00:39:19 SPK_3
Właśnie. Ich się najlepiej ogląda w rynku, kiedy można usiąść przy stolikach z kawką, z piwkiem i sobie po prostu popatrzeć na nich, prawda? Bo jeżeli, owszem, są, państwo tam macie liny też od wieży Trynitarskiej...

00:39:40 SPK_9
Slacklinerzy.

00:39:41 SPK_3
Tak, czy gdzieś tam przy Ratuszu chyba były. To rzeczywiście, to wymaga od strony widza pewnego wysiłku, bo musi po prostu postać i popodziwiać, natomiast...

00:39:52 SPK_2
Szyja boli.

00:39:53 SPK_3
Szyja boli, natomiast jeżeli sobie w rynku tutaj siądziemy, przy jakimś stoliku, to naprawdę można można się oddać tym obserwacjom dłuższym. Także na pewno tych najlepszych, to tutaj trzeba zapraszać, na te liny tutaj, najlepszych gimnastyków, bo tutaj jest na to czas, żeby się nimi bardziej pocieszyć.

00:40:26 SPK_8
Ale to jest tak, że początkujący też mogą przyjść. Każdy może. Nawet ktoś, kto się miesiąc uczy może przyjść. Tak, to jest takie otwarte. Ale na przykład tych mistrzostw trick line'u już nie ma wcale, a to było fajniejsze.

00:40:39 SPK_2
Ale to ja się dowiedziałam gdzieś na ostatnich, jak ja w ostatnich latach, że to jest oddzielny festiwal od Carnavalu Sztukmistrzów.

00:40:48 P:
Slacklinerzy mają oddzielny.

00:40:50 SPK_5
Oddzielny. Ja myślałam, że to jest razem z karnawałem. Oni są oddzielni, występują razem.

00:40:58 P:
Wrócę do pytania. Chciałabym zapytać Pana Kubę. Zasadniczo pytanie jest to samo, bo Pan powiedział, że z całą rodziną Pan przychodzi. Chciałabym, żeby tak pokrótce Pan troszeczkę opowiedział o tym doświadczeniu przychodzenia z rodziną. I czy wyobraża Pan sobie, żeby przyjść samemu i czym by to się różniło według Pana?

00:41:22 SPK_6
No właśnie myślałem sobie o tym, jak to wygląda, gdybym był sam. I myślę, że wybrałbym sobie taką trasę do tego wydarzenia, żeby po drodze zobaczyć też coś przypadkiem. Prawdopodobnie byłby to klucz, żeby zostawić z rodziną, bo jednak zawsze więcej osób, kogoś coś innego zainteresuje, zwróci  uwagę. Więc inny też zatrzyma i wtedy się może spodobać. No a samemu, myślę, że krócej by to trwało.

00:41:58 P:
Jednak krócej?

00:41:59 SPK_5
Tak. I nie zobaczyłbym takich rzeczy, do których ściągnęliby mnie inni.

00:42:06 P:
Okej. Panie Pawle, pan ma chyba podobne doświadczenia. Czy pan po prostu pewnie z żony, z dziećmi przychodzi, jeśli dobrze pamiętam. A czy wyobraża Pan sobie, żeby przyjść samemu? Jak by to wyglądało?

00:42:23 SPK_4
Jeśli bym umiał iść samemu, to bym skorzystał z planu. I sobie wybrał, które mnie najbardziej interesuje. Zobaczyłbym te przedstawienia, a później bym poszedł po prostu w miasto.

00:42:35 SPK_2
[niezrozumiałe]

00:42:39 SPK_4
Ale na początku bym wybrał to, co mnie interesuje.

00:42:42 P:
A rozumiem, że w takim razie, jeśli jest Pan z rodziną, z dziećmi szczególnie, to ten plan Państwa wycieczki, czy nawet w ogóle samobycie na festiwalu, jest związany też z tym, że starają się Państwo, jako ludzie, dopasować swoją obecność na festiwalu do dzieci.

00:42:59 SPK_3
Tak, tak.

00:43:00 SPK_1
A jak to wygląda?

00:43:01 P:
No to najpierw wszystkie fireshow, prawda? Tutaj mamy też taką grupę, którą obserwujemy prawie od początku. Widzimy tak samo jak się zmienia i niektóre są  te same, no jest schemat, który powtarza się, no ale dokładają różnego.

00:43:23 SPK_1
Ale oni są poza programem, ci z fireshow, prawie wszyscy.

00:43:29 P:
To może nie wnikajmy w to, bo to się dzieje na samym festiwalu, ale rozumiem, że te atrakcje, które które najbardziej lubią Pana dzieci, to są te, które są w pierwszej kolejności wybierane?

00:43:42 SPK_4
Tak, tak.

00:43:43 P:
Ok.

00:43:44 SPK_1
A gdyby Pan sam dla siebie mógł wybrać, to co by, nie chodzi mi o konkretne rzeczy, tylko raczej o rodzaj tych rzeczy, to co by Pan wybrał?

00:43:56 SPK_4
Trudno mi jest powiedzieć. Czy bardziej jakieś przedstawienie, prawda? Też w ogóle lubię przedstawienia, które.... żeby wytłumaczyć, to było przedstawienie Legendy o Czarciej Łapie na Placu Litewskim, kiedy aktorzy schodzili do ludzi i z nimi uczestniczyli. Wdawali się w rozmowę, kogoś zabierali. Diabłów porywały, chodziły takie małe diabełki, siadały w ten, dokuczały. Takie przedstawienie ja bym wybierał, gdzie jest ta interakcja aktora z widzeniem.

00:44:44 P:
Do pani Agaty jeszcze nie doszliśmy. Pani Agato, proszę mi przypomnieć, pani zazwyczaj bywała na festiwalu....

00:44:51 SPK_2
...od dłuższego czasu z dzieckiem, z bratem, z jego dziećmi, także raczej dziecięco. I tak jakbym musiał pójść sama to albo by mi się trochę nie chciało, bo, tak słucham, że może by mi się nie chciało albo by musiało być takie w taki sposób wydarzenie opisane, że wiem, że to jest dłuższa całość z muzyką i właśnie gdzieś z ogniem. Były takie występy, takie całe, duże przedstawienia. I takie właśnie bardziej godzinach nocnych, no bo w godzinach dziennych to byłoby mi szkoda iść samej na coś fajnego bez dziecka. Także jeśli byłoby coś takiego wybuchowego z przytupem, z dużą ilością muzyki, to pewnie też poszłabym sama. No bo jeśli wychodzę z domu sama, to idę albo gdzieś na koncert. Wiem, że dziecka nie będzie to interesować. Albo właśnie do teatru czasami. Ale myślę, że nie poszłabym na takich różnych mniejszych firemanów, to raczej bym się już nie zatrzymywała. Na przykład z dziećmi zatrzymujemy się przy wszystkich, którzy aktualnie gdzieś tam są. Wszystko jedno, czy to jest w okresie sztukmistrzów, czy nie. Jak jest jakiś facet, który pluja ogniem, czy ławeczka, zawsze jesteśmy tam, stoimy do końca. I myślę, że nie zatrzymywałabym się tak bardzo przy tych komikach, którzy czasami są naprawdę mega śmieszni. Ale chyba ze dwa lata temu byliśmy... beznadziejni byli. Oni byli dla nas beznadziejni, ale dzieci były po prostu zachwycone, otwarte miały buzie. No i pewnie byśmy tam, gdyby nie te dzieci, to zobaczylibyśmy chwilę i poszlibyśmy dalej. Ale sobie poobserwowaliśmy dzieci. Jeszcze pani mówi interakcje, no my robimy filmiki i pokazujemy potem w domu, babciom, dziadkom, no bo tam babci, dziadkowi nie wystanie, bo nie wysiedzieli, bo tam to kręgosłup tu coś. A tak to mają też okazję zobaczyć, no nie z telewizji, tylko właśnie, a tak się śmiała Dorotka, jak oglądała takiego pana, który tam coś machał linką, nie? Także jeszcze takie interakcje, jeszcze bardziej rodzinne.

00:46:44 P:
Okej.

00:46:44 SPK_2
Ja tu chciałam jeszcze wypowiedzieć, bo tak się zastanawiałam, no a samej bym się nie chciała, ale dlaczego? Bo to takie męczące jest to. Iść przez ten tłum, przepychać się, szukać miejsca. I samej to mi się... zmęczona już jestem. A jak jest ta druga osoba, to tak się można z nią dzielić i jakoś tak mi, myślę, że raźniej. I nie wiem, ja na przykład czuję się sama. Ja lubię sama zwiedzać, bo nikt mnie nie męczy wtedy. Ale na karnawale Sztukmistrzów jakoś czuję się sama, samotna. Nie wiem czemu. Jest coś takiego, że kiedyś miałam iść i jeszcze jeden fajny był pokaz kiedyś W Browarach tam było takie koło płonące, to było mega fajne. I mało ludzi tam było, to było ciekawe. Ale z dziećmi też byłam. I jeśli chodzi o dzieci, to wtedy ja też uczestniczę w swoim spektaklu, ale miałam małe dziecko, takie dwu-trzyletnie. To patrzę na te dzieci, tak? Czyli wiadomo, z dzieckiem muszę zadbać o to, żeby dziecko było blisko. Że jak ten fireshow, żeby nic tam się nie stało na odległość od ognia. Ale patrzę na spektakl, patrzę na dziecko, jak ono to przeżywa. I te dzieci na tych spektaklach, one są niesamowite. Nie tylko moje, ale jakieś czyjeś. Coś tam zrobią i wow. Większość czasami to dziecko skradnie show z dziecka się śmieją, patrzą na dziecko. I to jest takie niesamowite widzieć ich ten zachwyt. One lubią, no u mnie najbardziej tą żonglerkę, bo tu się coś rusza, jakiś tam pajacyk. No i przypomniało mi się teraz, jak rozmawialiśmy o dzieciach, jedna taka rzecz, że było takie jedno przedstawienie na Placu Po Farze, było dwóch panów. I to było trochę obsceniczne. I to mi się w ogóle nie podobało. I to dla takich małych dzieci, jak one tam zasłonięte mieli tylko, ściągali te spodnie i tam się ocierali o siebie, to było takie aż niesmaczne. I dużo ludzi było przy tym, część się śmiała, część śmieszne, śmieszne, ale dla części to w ogóle nie było śmieszne, to w ogóle, no dla mnie to było takie... No nie na tym miejscu, nie dla wszystkich. Może zaznaczyć, że tam 15+, a nie te małe dzieci patrzyły na to i to było trochę po angielsku. Znaczy po angielsku, bo to oni byli zza granic, jak ktoś się znał język to rozumiał o co chodzi. Ale to było nie teraz, tylko kilka, kilka lat temu. I to było naprawdę niesmaczne. I żeśmy stamtąd wyszli. Obejrzeliśmy trochę i poszliśmy. Ale to tylko jeden raz mi się zdarzył tak, że takie przedstawienie było niefajne. Widzę niektórzy artyści szukają czegoś, żeby było śmieszne. I idą oni nie w tą stronę, co trzeba. No mówię, widać, że kunszt jest słaby. Na jakieś takie... pusty taki śmiech, a nie żeby coś się tam nie zostało, jakaś historia. Tu się raz zawiodłam, pobyliśmy trochę i poszliśmy.

00:49:32 SPK_7
A to jest ten plus, że jak się nie podoba, to tam człowiek nie musi siedzieć, bo następne będzie tutaj, a ja już mam i tak bilet, to już wytrzymam, to można sobie po prostu przejść dalej i zajrzeć. To jest też takie spoko.

00:49:44 P:
Chciałam teraz przejść do następnego pytania. Wiem, że ono wymaga być może takiego namysłu, ale chciałabym, żebyście Państwo naprawdę zastanowili, czy kiedykolwiek na festiwalu zdarzyło się Państwu zobaczyć albo zrobić coś pierwszy raz w życiu? Coś, co było dla Państwa wcześniej nieznane. Także nigdy wcześniej czegoś takiego Państwo nie widzieli albo nie spotkała Państwa taka sytuacja. Nie chodzi mi o to, że pierwszy raz byli Państwo na jakimś przedstawieniu, no bo wcześniej go Państwo nie widzieli, tylko chodzi mi bardziej o o coś tylko Państwa. Coś, co bardziej jest związane z emocjami, z uczuciami albo właśnie z doświadczeniem indywidualnym. Czegoś takiego, czego myśleli Państwo, uuu, nie? To jest nowość. Wcześniej mi się nie przydarzyło coś takiego.

00:50:42 SPK_8
Były takie sytuacje, kiedy wybierają Cię do przedstawienia. Pare razy byłam.

00:50:45 P:
I jak było?

00:50:48 SPK_8
No, że się wchodzi na środek, wszyscy się gapią, trzeba zrobić coś dziwnego przeważnie.

00:50:52 SPK_3
Jak się pani czuła wtedy?

00:50:54 SPK_3
Zabawnie. Fajnie było.

00:50:55 SPK_9
Ja mam takie doświadczenie, nie wiem czy powiązane z tym pytaniem, ale chyba to była pierwsza rzecz, która mi przyszła do głowy. Trafiłam do namiotu właśnie na Błoniach. Wtedy, mi się wydaje, że to była improwizacja wielu właśnie artystów, którzy występowali na Sztukmistrzach. I ogólnie był zakaz używania komórek i tak dalej, i tak dalej. No i tam się działo dużo. W sensie ludzie się rozbierali do naga. Była pani, która pani, która w ogóle połykała miecze w całości.

00:51:32 SPK_8
A, to było takie freak show. To było w namiocie, to było już w barze żongler. I to było takie dla dorosłych. Na przykład kolega sobie podpalał tyłem goły. I tam można było wyjść. Każdy wiedział. Byliście tam kiedyś? Każdy, kto tam był, mógł wyjść i zaprezentować jakąś sztuczkę. I to były bardzo różne sztuczki, bo niektórzy wychodzili artyści karnawałowi i robili jakieś swoje krótkie etiudy, powiedzmy zabawne, ale takie bardziej zboczone, takie w burleskę. Albo takie ochydne, albo takie naprawdę, że nie wiadomo już było. Ale mogli też być tacy ludzie, którzy na przykład, nie wiem, zaśpiewali piosenkę i dostawali piwo za to.

00:52:20 SPK_9
Dla mnie to było chyba takie zetknięcie z taką dzikością. Z taką dzikością, ja nie wiem ile miałam wtedy lat. Nie mam pojęcia, nie pamiętam. Ale pamiętam, że bardzo mnie to tak w ogóle zszokowało. No i właśnie to taka dzikość, właśnie jakieś takie przekraczanie granic. No niesamowite to było.

00:52:43 P:
Ale przekraczanie granic przez artystów?

00:52:47 SPK_9
Tak, tak, tak. Przez artystów. Ja tam też chyba coś... właśnie ktoś wywoływał kogoś na tą  scenę, jak to wyszło, wtedy naprawdę nie pamiętam, co tam robiłam.

00:52:59 SPK_8
Ale na szczęście był zakaz z nagrywania.

00:53:04 SPK_9
Myślę, że gdyby było to coś bardzo kontrowersyjnego, to raczej bym to zapamiętała w moim wykonaniu. No i właśnie też taka otoczka takiej niezwykłości na zasadzie, ok, jesteśmy w tej przestrzeni, my robimy coś i właśnie ktoś się rozbiera i ktoś połyka ogień, miecz, ktoś podpala sobie tyłek, ale my to robimy i w tym momencie wszyscy idziemy na uwadze na zasadzie, nie wyjmujemy telefonów, jesteśmy tu i teraz. I to było dla mnie niezwykłe i też bardzo długo potem chciałam znowu na to trafić, ale niestety się nie udało. I to jest takie wydarzenie, które siedzi się bardzo głęboko i jak myślę Carnaval Sztukmistrzów to jest jedno z takich... doświadczenie, które jest w mojej pamięci.

00:53:55 P:
To przekraczanie granic może spowodowało pozytywne emocje? Zdziwienie, ale nie oburzenie?

00:54:03 SPK_9
Nie, absolutnie nie. Że ci ludzie są do tego zdolni, że oni chcą to robić. Co mnie też zafascynowało w cyrku, to, że ci ludzie są jakby jak rodzina, że nikt się nie ocenia, że naprawdę pozwalają sobie na tę ekspresję, która może być kontrowersyjna, dla innych jest śmieszna, dla kogoś to, dla kogoś to, dla kogoś tamto, ale kiedy ludzie wchodzą na scenę, oni to robią. Właśnie w takiej atmosferze wolności.

00:54:35 P:
Dokładnie Pani Melania opowiedziała o swoim takim doświadczeniu. Czy ktoś jeszcze z Państwa miałam coś takiego, to nie musi być nic spektakularnego, tylko że np. sobie zrobił coś albo napotkał coś podczas festiwalu i zareagował np. w taki sposób, że to było jakieś nowum, jakieś takie zaskoczenie, albo zrobił coś, o co nigdy by siebie nie podejrzewał, być może właśnie podejrzewała w tej sytuacji.

00:55:13 SPK_7
Teraz już wiemy gdzie iść. Dzięki. Może nie z dziećmi, nie...

00:55:16 P:
Tam się dużo ciekawych rzeczy dzieje. Może właśnie w trakcie tego spacerowania po Festiwalu mieli Państwo podobne doświadczenia? Jakieś zaskoczenie? Albo coś nowego?

00:55:36 SPK_7
Ja tylko miałam taką fajną przygodę, jak mój brat został wywołany, wiecie, my z tymi dzieciaczkami sobie jeździmy, on ze sobą woła nawet do jakiejś takiej scenki ulicznej. No i znaczy ja wiem, że on lubi się wygłupiać, ale to co on tam wyczyniał z tym, nawet nie wiem czy to był komik, taki w jakichś bardziej, na jakichś drabinach, równowagę łapał. To, co oni tam wyczyniali, to do tej pory się śmiejemy z dzieciakami, no to się pamiętacie jak wasz tata coś, no i to takie mamy takie bardzo, bardzo, bardzo śmieszne przeżycie, któregoś nie spodziewaliśmy.

00:56:06 P:
To Pani Kamila chyba miała podobnie, prawda? Bo Pani powiedziała, że kilka razy była Pani.

00:56:10 SPK_8
Dużo razy. No i dzieciaki też często zajmują się jako asystenci. Na przykład córka rzucała siekierę w kolesia na drabinie.

00:56:17 SPK_3
Ale to jest śmieszniej zawsze, jak twój znajomy jest, nie?

00:56:21 SPK_7
Ale czasami robią też z dzieci pośmiewisko, strasznie. Mój syn na przykład, jak miałem dwa lata dostał taką różdżkę do trzymania i ona się za każdym razem łamała i był wściekły. Po prostu widziałam, że on zaraz po prostu sklnie tego. I tak gotował się. Bo ludzie się śmiali do niego.

00:56:41 P:
Panie Pawle, a Pana coś tak zaskoczyło? W sensie, że spotkał się Pana z czymś pierwszy raz podczas festiwalu, albo po prostu...

00:56:50 SPK_4
Nie bardzo.

00:56:53 P:
Pan Kuba?

00:56:58 SPK_2
Nie wiem. Nie przychodzi mi do głowy takie coś uderzającego.

00:57:00 P:
Dobrze, to może ja powiem, co dla mnie na przykład było takim, chyba to tylko, że nawet jest zaskoczeniem. To jest to, co Pani Melania powiedziała, tylko to niezależnie od miejsca, atmosfera festiwalu i takiej międzynarodowości festiwalu. To znaczy tego, że na ulicach nagle pojawia się dużo ludzi z różnych części świata i widać, że oni nie są stąd i że trochę jakby to jest jak wpuszczenie takiego, no nie wiem, powietrza, prawda? Bo zawsze jakby w naszej codzienności Jesteśmy jednak, albo się gdzieś spieszymy, jakby to miasto jest trochę inne, a jak jest karnawał, to ja właśnie mam takie poczucie, że jest inaczej rzeczywiście, że to jest właśnie coś takiego. I za każdym razem, nie zawsze mogę brać udział w festiwalu jak mnie nie ma, to nie biorę, ale zawsze wręcz wyczekuję właśnie tego czegoś innego. Nie wiem, żeby kogoś poznać z zagranicy albo po prostu popatrzeć na nich, jak oni się, nie wiem, przechadzali nad uliczkami. Czy państwo mają jakieś takie podobne doświadczenia?

00:58:11 SPK_3
No tak. Ja się zapoznaję ze wszystkim. Właśnie z Argentyny, gdzieś tam z Francji, z Ameryki Południowej dużo było artystów. No i jesteśmy w kontakcie jakoś tam. Zawsze potem się spotykamy przez cały ten festiwal. Jakoś to zostaje. 

00:58:30 P:
Ale spotyka Pani później tych...?

00:58:33 SPK_1
Tak, tak. Spędzamy czas razem. Pójdziemy gdzieś tam właśnie coś zjeść, albo pójdziemy do tego baru żongler potańczyć albo coś takiego.

00:58:46 P:
Okej. No dobrze.

00:58:47 SPK_2
To ja może powiem, bo tak sobie myślałam jak Pani zadawała pytanie, że u mnie czegoś takiego chyba nie było żadnego wow, ale to co Pani powiedziała, że się zapoznałam z tym.

00:58:54 P:
Nie musi być wow, może być np. zdziwienie, albo coś, że pierwszy raz.

00:58:58 SPK_2
Tak, to są chyba cztery rzeczy takie. Ta pani, która mieszkała koło mnie, ta grupa, która mieszkała w kamperze, to było takie wow i to mi tak strasznie przeszkadzało, że ja nie mogę się z nimi dogadać. To jest bariera, jest język, bo ja nie jestem w biegle posługująca się językiem. I to było takie ciężkie, ale tu jak koleżanka powiedziała właśnie Melania: otwartość, ich otwartość. Pierwsze festiwale miały to do siebie, że ja tak myślałam, że tak.
Ja odbieram tak, że jak jestem z kimś obcym, to się tak trochę wstydzę powiedzieć, a oni tak patrzą bez tego skrępowania, nie mieli żadnego wstydu, tak z uśmiechem, nie widać po nich, było trosk życia codziennego, no wiadomo, jak w Polsce się żyje. Nie każdemu łatwo, ciężar życia, ten krzyż na plecach, [głosy się nakładają] że po prostu trudno się tutaj żyje, ale to jest kwestia tego, że tak jakoś zostaliśmy nauczeni, bo ja też chodziłam na różnego rodzaju, jak były to kursy unijne, to na początku były takie szkolenia i myślę, że Boże, treść tych szkoleń to było takie proste, asertywność, masz prawo powiedzieć, co ci się nie zgadza, ale nie obrażając nikogo, tylko co ty myślisz i to powinno być w zerówce uczone dzieci, żeby nie oceniać innych na podstawie wyglądu i tak dalej. To ta otwartość, to było pierwsze takie wow. To, że tego pana z Australii, ja chyba nigdy nikogo z Australii nie widziałam, to było Boże, on z drugiego końca świata przyjechał tutaj do naszego małego Lublina. I to było na początku, bo później to już wiedzieli, się rozeszło, a on sobie przyjechał stamtąd. Moje pierwsze pytanie było skąd on ma na to pieniądze. Jak to jest? To pierwsze takie, pamiętam, było przedstawienie, takie nawet nagrałam, ten taniec ognia do disco partyzany. Tam wywijali i mieli takie jakieś kaganki(?). Takie okrągłe. I nie tak, że z jednej strony się zapala z drugiej te gąbki tylko na takich łańcuszkach to było. I jak ona tam wirowała, w tej piosence disco, disco, party, sergi, malegi. W rytm to szło i to płynęło ładnie. I jak ona zaczęła to kręcić, to nie widać było tych kaganków, tego żelaza, tylko ten ogień w takich kółeczkach i później ten kształt tego ognia. To było takie magiczne i myśmy zawsze z koleżanką szukały tego. I później, to było na samym początku to przedstawienie, a później takiego przedstawienia szukamy. Myślałam, że one takie będą, a oni tylko tym wywijali, tymi długimi kijami, podrzucali, to też było fajne, ale nie było tego wow. I opowieść, mnie wciągała opowieść o tych książkach, o których mówiłam, że ta księga była tak otwierana, że to, że ona wystawały różne jakieś takie kawałki, już nie pamiętam, ale ja w tą opowieść weszłam, to wzruszenie jakieś takie z dzieciństwa, różne takie sceny. To przedstawienie, że poruszyło coś we mnie w głębi. Ale tu na samym końcu, jak Pani też opowiadała o tej wolności, to przyszło mi do głowy, że też zastanawiałyśmy się z koleżanką, np. jak osoby ci połykacze ognia, oni to robią. Wiadomo, jaka to jest substancja. I tak jak się zaczęliśmy później takim przyglądać, a się im widziało z roku na rok. To tak mi osobiście trochę ich było szkoda, bo to jest taki sposób, wybrali sobie taki sposób życia, ale to też, może też przez to, że trochę się tam naczytałam tych filmów, się oglądałam też w cyrkowcach dawnych, przedwojennych, że oni nie mieli swojego domu. To ile oni tej emocji dają w to przedstawienie siebie, tak jakby, nie wiem, ja może to źle interpretuję, ale tak odebrałam, że wyrzucają te swoje emocje, tak się pozbywają tego wszystkiego, ten balans takiego życia codziennego I dlatego oni są tacy wolni, ale z drugiej strony kończy się to przedstawienie, kończy się ta adrenalina. To dla nich też jest stresujące. Widz tego nie widzi, nie zdaje sobie sprawy. I często mi tak, taki jakiś, nie zawsze, ale były takie osoby, jak patrzyłam, to już patrzyłam tylko na niektóre przedstawienia, później, to ile on tego połyka, ile wypluwa, co to z jego krtanią robi, jak to ma wpływ na całe życie, czy on kaszle, czy nie kaszle. Przecież to są też koszty ponoszenia tego, jak każdy aktor mówi, że musi się gdzieś tam zregenerować. To taka przyszła mi druga wizja, druga strona tego medalu już po latach, że też wiedziałam, że ja w tym uczestniczę. A skoro uczestniczę, bo na początku uczestniczyłam i te przedstawienia z listy, to oni ci artyści mieli za to płacone, a ci inni niekoniecznie. Ale też był ten kubeczek i na początku jak byłam studentką, to ja nie wrzucałam, ale później już sobie przygotowałam tam 10 zł, podzieliłam większe, mniejsze, żeby być przygotowana, że ktoś mnie zachwyci, żeby za to dać więcej pieniędzy, żeby za to zapłacić, że nie przychodzę na karnawał, jest za darmo, nie muszę za to płacić. Ale wyraz takiej wdzięczności temu artyście, żeby podziękować. Dużo jest tych artystów, ale mogę sobie mówić tego czy tego, ale jemu dam, bo to jest jego ciężka praca i nie wiem ile będzie miał później tych występów, a żeby to docenić. I rzeczywiście bardzo mnie cieszyło, kiedy też widzowie docenili. A w ostatnich latach zauważyłam, że ta widownia lubelska taka słaba była i może też tak z koleżanką rozmawialiśmy o tym w gronie znajomych, że może też z tego względu ci artyści, którzy na początku przyjeżdżali, widzieliśmy ich, a później ich nie było, no jak mieli dostać po 5 zł, to sobie pojechali i nie pamiętam, która ta druga impreza była, taka cyrkowa, ale gdzieś w jakimś mieście konkurencyjna powstała. Że pojechali tam, bo tam bliżej Warszawy, bliżej jakichś innych większych miast i tam ludzie mają pieniądze, a u nas, no nie oszukujmy się, jak impreza jest za darmo, no to publiczność nie zawsze jest taka hojna.

01:05:31 SPK_3
Ale tutaj publiczność jest z całej Polski, to nie jest tak, że tylko z Lublina. Ja w ogóle jak jadę na karnawał, to sobie codziennie tam powiedzmy 200 zł rozmieniam po 10 i po 20 zł. I dzieciaki wiedzą, że mam te pieniądze. I po niektórych spektaklach, jak im się bardzo podoba, to mówią: dawaj dwie dyszki. Mówią dawaj pięć. I oni sami to tak gratyfikują.

01:05:56 SPK_3
[Nałożone głosy na siebie]

01:06:07 P:
Dobrze, czy ktoś jeszcze chce coś dodać, jeżeli chodzi o takie doświadczenie czegoś po raz pierwszy, bądź...

01:06:16 SPK_3
A to właśnie jest fajny tip, żeby napisać to na programie, czy tam gdzieś, żeby ludzie po prostu przychodzili z pieniędzmi rozmienionymi, a nie, o nie, mam pieniędzy, mam tylko kartę. Wiadomo, że teraz wszyscy, kartę, ale...

01:06:28 SPK_7
Ale to jest można z blikiem, dla tych ulicznych, niektórych można. Traci ten swój urok tego, że można podejść dać pieniążka i się przytulić.

01:06:36 SPK_8
Powinno być takie obowiązkowe w zasadzie. Nie, że...

01:06:40 P:
A to ja dopytam.

01:06:41 SPK_2
Ale mam taki pomysł. Rozmieniarka.

01:06:43 SPK_2
[Coś o rozmieniarce pieniędzy na drobne???]

01:06:46 P:
Może nie rozwiązujmy dzisiaj problemów, ale chciałam dopytać. A czy w takim razie, bo rozumiem z tych narracji, które państwo tutaj przytoczyli, że na pewno ta koncepcja płacenia na ulicy artystom była Państwu wcześniej znana, ale rozumiem, że ta nowość, ta świeżość wynika z tego, że jeżeli chodzi o karnawał, to tutaj jest coś takiego, że uświadamiając sobie, że to jest częścią karnawału, że to nie jest jak na ulicy, że przyjdziemy i taki dzień codzienny, że albo damy, albo nie. Tutaj jakby zadział się taki element, że... aha, dobra, to jest karnawał, to ci ludzie tutaj pracują, tak jakbyśmy na przykład do teatru poszli.

01:07:35 SPK_7
Powinniśmy być bardziej przygotowani.

01:07:37 SPK_8
A często jest taka tendencja na przykład, nie wiem, powiedzmy jest 200 osób ogląda spektakl i oni kończą i zaczynają mówić o tym, że będą zbierać do kapelusza. I dwie trzecie ludzi się rozchodzi. Dosłownie.

01:07:52 SPK_2
Tak, to też jest.

01:07:53 SPK_7
To jest siara.

01:07:55 SPK_2
Ale też powiem fajną rzeczą, że oni zbierają do kapelusza, bo mi się to kojarzyło zawsze z żebraniną. No bo to tak w Lublinie, nie wiem czy dobrze myślałem, że ktoś stał pod kościołem. A teraz taka, nie daje z litości, tylko daje z...

01:08:08 SPK_3
Nie, to jest praca.

01:08:09 SPK_2
Właśnie, że to jest ta zmiana, że nie wrzucasz kogoś żebrza o coś, tylko on mi daje coś, ja mu daję coś. I to co on mi daje jest... wartościowsze od tego co jadą. I to taka wymiana. Może ja źle kojarzę, bo tak nie pamiętam już dobrze, ale w Lublinie bardzo mało było takich różnych grajków, że ktoś zbierał, żebrał, ale za to dawał na przykład swój koncert, muzykę, czy tam grał, śpiewał i tak dalej. Na przykład w Warszawie dużo jest takich różnych rzeczy, a u nas tego było mało. I teraz jak wojna w Ukrainie, to pamiętam, na dworcu PKP grał pan jakiś taki na akordeonie. Boże, ja wtedy myślę, idę sobie, zły humor mam, słyszę muzykę. Idę sobie w Bramie Grodzkiej, słyszę muzykę. W Bramie Krakowskiej słyszę, poprawiam to nastrój, to jest takie fajne. Albo przyjeżdżają różni, ale to chyba bardziej już na Jarmark Jagielloński, różni, jacyś tacy artyści, sztuka jest. Nie muszę za to płacić, ale on stoi i to jest tak, że to tak jak mówią, że jak kwiaty. Płacisz 5 zł za różę żywą, ale ona działa na podświadomość i tak się zmienia, że [niezrozumiałe] obyczaje, uspokaja i tak dalej i to, to jest [niezrozumiałe]

01:09:26 SPK_3
W Lublinie jest taka tradycja, to znaczy ja ją tak nazywam, to zjawisko. Jest Pan na Majdanku, na cmentarzu, który zawsze w okolicach Święta Zmarłych, prawda?

01:09:36 SPK_4
Na skrzypcach.

01:09:37 SPK_3
Prawda?

01:09:38 SPK_9
Tak.

01:09:38 SPK_3
Ja mu zawsze płacę za to, żeby on jeszcze za rok tutaj przyszedł.

01:09:42 SPK_4
Ale przez jakiś czas na Krakowskim Przedmieściu stał, koło banku.

01:09:46 SPK_3
Tak.

01:09:47 SPK_4
Też tam grał. Też zawsze jak grał, to stawałam, przysłuchiwałem się, wyrzucałam.

01:09:52 SPK_3
Tak. Także to nie jest na zasadzie żebrania. Uliczny grajek to jest pejoratywne określenie.
Nie, nie, nie, żebyśmy się źle nie zrozumieli. Nie, jak ktoś gra ten, tylko chodzi, że stoi pod kościołem i prosi o jałmużnę, to są te kartki. W tym sensie. Jak cyganie kiedyś byli. Jak Rumuni, prawda?

01:10:12 SPK_2
Tak, Rumuni. Nawet jeszcze są czasem, ale zdarza, że prosi. Bo on nie ma pieniędzy, żeby mu dać, bo on jest biedny.

01:10:19 SPK_3
Ale z tymi Rumunami to wiemy, jak to działa, wiemy, że to jest mafia. Tego nie trzeba wspierać, to jest zupełnie inna historia.

01:10:26 SPK_2
Żebym nie została źle zrozumiana, chodziło mi o sam ten gest, że daję komuś, ktoś wystawia kubeczek, daję komuś i ktoś biedny stoi i prosi, bo on nie ma, a tutaj mam i ten kubeczek to nie jest, że daję z litości, bo on nie ma, wspomagam go i już mi się nie kojarzy z tym, tylko z tym, że daję... różnica. nie wiem czy państwo mnie rozumieją i wiedzą o co chodzi.

01:10:48 P:
Tak, tak, absolutnie rozumiem panią. Czy mogę przejść do następnego pytania? Czy jeszcze ktoś chciałby coś dodać? W takim razie, co według państwa jest takiego festiwalu, bo wszyscy tutaj wrócili de facto więcej chyba nawet niż dwa albo trzy razy na festiwal, przynajmniej kilka razy. Co przyciąga w tym festiwalu? Co się tak podoba, że przynajmniej niektórzy z Państwa są tu każdego roku? Chodzi mi o to, że dlaczego wybierali Państwo bycie na festiwalu w tym czasie, a nie na przykład wyjazd, bycie na działce, oglądanie meczu w domu, czy robienie czegokolwiek innego? 

01:11:38 SPK_2
W moim wypadku to jest odkrycie międzynarodowości. I też tego, że jednak jest inna atmosfera w Lublinie. W Lublinie się dzieje. Nie da się przejść przez Krakowskie. I to jest super. Ja to bardzo lubię.

01:11:56 P:
A czy mogłaby pani opisać, albo spróbować przynajmniej, bo wiem, że to jest trudne, opisać tą inność tej atmosfery?

01:12:07 SPK_9
No do tego, przede wszystkim mamy lato, więc ludzie są bardziej nasyceni witaminą D. W związku z czym są szczęśliwsi i jakby też to czuć, że to nie jest ta zimowa depresja, bez sens i tak dalej, bo jednak ci ludzie są gdzieś tam między różnymi wyjazdami albo ktoś przyjeżdża właśnie na karnawał, no jest ciepło, można wyjść bez kurtki na dwór i w ogóle się nie martwić tym, że człowiek zmarznie. Co tam jeszcze jest ciekawego? I wydaje mi się, że na przykład w moim wypadku, co jakby zawsze spotykam jakichś znajomych, no to właśnie to, że widzę te twarze i widzę ludzi z różnych rejonów Lublina, z różnych jakichś takich dziedzin itd., itd., itd. I że jednak nie jest to ważne, kto się czym zajmuje, czy ktoś studiuje chemię organiczną, czy studiuje animację kultury, czy ktoś zajmuje się tym, tym, tym, tym, tam, tym, czy ktoś tutaj pracuje. To jednak każdy mieszkaniec, chcąc, nie chcąc, się styka z tym Carnivalem Sztukmistrzów, więc to jest fajne. Mam takie poczucie, że gdzieś tam ten karnawał jest na dłużej w Lublinie, chociażby przez takie instalacje, więc to jest też coś, na co się czeka, bo na co dzień widać ten karnawał, więc jakby dla mnie np. właśnie taka ekscytacja gdzieś tam przez cały rok. No i chyba właśnie to, że jakby dużo wtedy wypływa na ulicę. I ludzi, i też właśnie jakieś wydarzenia artystyczne, jak artystów, którzy sobie żonglują, fireshowują i tak dalej, i tak dalej, i tak dalej.

01:14:02 SPK_3
To jest przede wszystkim taka pozytywna energia tłumu, prawda? Takiej kanikuły, takiej jakiejś, nie wiem, spontaniczności, jakiegoś luzu. możliwości właśnie spotkania wielu różnych osób. Teraz mi się nasunęła taka myśl, to nie zostało tutaj powiedziane, ale skąd się bierze ten tłum innych osób, innych kultur, prawda? No jedno to są ci, którzy nas celowo odwiedzają, prawda? Ale też spotkałam się z takim zjawiskiem, że po prostu, jak wiecie Państwo, mamy bardzo dużo studentów zagranicznych w Lublinie. I spotkałam się z takim zjawiskiem, że przyjeżdżają rodzice do studentów w czasie właśnie wakacji, w czasie karnawału, bo mama z tatą chcą zobaczyć, dziecko mieszka na co dzień. I właśnie w sąsiedztwie mam czarnoskórą studentkę, która mieszka gdzieś tam na stancji od kilku lat. Jakaś Elis z Afryki, mówi, że jest księżniczką afrykańską. I właśnie zaprosiła w ubiegłym roku swojego tata króla i mamę królową. I oni przyjechali właśnie na festiwal zobaczyć gdzie dziecko na co dzień studiuje. Także taki cel i powiedzmy taka konotacja też występuje, że po prostu przyjeżdżają rodziny, bracia, siostry, rodzice, ludzie, którzy studiują po prostu pokazują im w czasie karnawału, jakie tu fajne miejsca są.

01:15:48 P:
Ale rozumiem, że to pani w kontekście...

01:15:51 SPK_3
...tej energii, tej różnorodności, która ma miejsce podczas karnawału, że są ludzie z różnych rejonów świata.

01:15:59 P:
To jest coś, co sprawia, że pani wybiera bycie na karnawale na przykład od innych?

01:16:05 SPK_3
Nie, bo pewnie też bym była. Tylko, że jest po prostu, ma jeszcze taki kolorek właśnie tej różnorodności kulturowej, tych osób, których się spotyka.

01:16:15 P:
A co już to sprawia właśnie dla Pani indywidualnie, że wybiera Pani poświęcenie czasu na karnawał, a nie na przykład na coś innego?

01:16:24 SPK_3
No właśnie ta energia tłumu, tej spontaniczności, takiego po prostu uczestniczenia w jakimś takim dużym wydarzeniu, spontanicznym w generalne rzecz biorąc, który jest zlokalizowany w dobrze znanym mi miejscu, że nie ma, prawda, takiej elementu, nie wiem, zaskoczenia. Ja się dobrze czuję w środowisku swojego miasta. Wiem już, czy się tutaj mogę spotkać. Znam go na wskroś, więc już nie ma jakiegoś przełamywania barier, że muszę gdzieś pójść w jakieś obce miejsce i nie wiem, gdzie to jest, prawda. Ja wszystko wiem tutaj. Wiem, gdzie jest przystanek, gdzie są lody, gdzie jest kawa, gdzie lubię siedzieć. A oprócz tego jest jeszcze bardzo duża dynamika zmian. Bo są właśnie ludzie, którzy tutaj przyjeżdżają, którzy się zachwycają, których się poznaje po prostu przy okazji. Chyba w ubiegłym roku gdzieś nie mogłam dotrzeć tutaj. Przez moment się wybrałam na piechotę, gdzieś próbowałam dotrzeć do centrum na piechotę, więc długo musiałam czekać na autobus. Po drodze gdzieś spotkałam jakąś dziewczynę, która przyjechała pociągiem do Lublina. Nie wiedziała, jak dotrzeć do centrum, więc szłyśmy razem, pogadałyśmy sobie. Także takie sytuacje mają miejsce. Zresztą tutaj Pani wspomniała o Argentyńczyku, który występował gdzieś tam na Placu Rybnym. Tak mnie człowiek zainspirował, że do Argentyny pojechała w ostatnim roku.

01:18:09 P:
Serio?

01:18:09 SPK_5
Tak.

01:18:19 P:
To jest odpowiedź na pytanie o ten pierwszy raz. Czyli po poznaniu go..., że jeszcze wrócę...

01:18:23 SPK_7
Po prostu mi uświadomił że jest taki kraj jak Argentyna i że to jest całkiem ciekawe.

01:18:27 P:
Super. A ja chciałabym pana Kuba zapytać, czy festiwal ma coś, co sprawia, że pan jednak w nim uczestnił? Bo właściwie po dwóch razach mógłby pan przestać, nie?

01:18:48 SPK_6
Jak to znaczy, festiwal jest taką fajną okazją dla mnie dla zetknięcia się ze sztuką, bo nie mam z nią na co dzień wiele wspólnego. A sztuka, czy ogólnie jakieś spektakle, czy występy artystów też działają dla mnie tak uspokajająco, trochę odcinam się od takiego codziennego świata, od tego pędu i są też inspirujące. No i jest taka fajna okazja. Przy okazji właśnie z różniną mogę się spotkać. Nie siedzę w tedy cały czas w telefonie myślę o innym rzeczach. Tylko chciałem się tam skupić. I myślę, że dlatego.

01:19:25 P:
A dla Pana Pawła?

01:19:26 SPK_4
To jest taka okazja właśnie odcięcia się od codzienności. Idąc na Carnaval Sztukmistrzów nie martwię się życiem codziennym, prawda? Tylko jedynie jeszcze mogę się martwić, czy będę mieć miejsce gdzie siąść. Zobaczenie tej sztuki blisko, tej bliskości. Bo co innego jest, czy się obejrzeć w telewizji, czy tam posłuchać w radiu, a tu siada się i się uczestniczy w tym, w tej sztuce.

01:19:56 SPK_3
To jest inny odbiór, prawda?

01:19:57 SPK_4
Tak, jest całkowicie inny odbiór. Tak samo jak Pani mówiła wcześniej, te miejsca takie zamknięte, w sensie jak plac, no Zamkowy, czy tam, tak jak Pani wspominała u Dominikanów. Tam zaraz za teatrem jest taki placyk. To jest właśnie takie miejsce zamknięte, odcięcie się od całego świata, prawda? Uczestniczenie tylko w tym.

01:20:26 SPK_3
I to jest właśnie...

01:20:27 SPK_3
Nawiązuje się intymność, prawda?

01:20:28 SPK_4
Tak, tak.

01:20:28 SPK_3
I jest się takim uczestnikiem niemalże... razem z artystami.

01:20:34 SPK_2
Że to my wybrańcy jesteśmy.

01:20:36 SPK_4
Tak. No i dalej taka chęć porównania, tak jak mówiłem, artystów. Ci, co są stalii, prawda? Czy też coś dali... bo też i tych magików, żonglerów też porównuje się, prawda? Bo są stalii, których się już poznaje, prawda? Czy coś dali nowego od siebie, czy coś się pozmieniali, czy nadal tkwią w miejscu. Też chęć porównania. Zobaczymy, czy coś się zmienili, czy rozwijają się. To też jest taki cel po prostu, żeby wyjść  na miasto, tam gdzieś mieszkamy na tym LSM-ie, wszystko mamy koło siebie. Sklepy, knajpy, pizzerie, no to wszystko takie jakby atrakcje dla dzieci. W zasadzie moglibyśmy w ogóle nie wychodzić z tego naszego osiedla. Jeździmy na Dziesiątą, bo tam są dziadkowie. I tak czasami po coś przychodzimy tam coś sobie zwiedzić i tak dalej, no ale to ile można zwiedzać jak się tu mieszka? A tak to jest taki dodatkowy bodziec, żeby sobie wyjść z tym dzieciakiem, patrz tutaj mieszkasz, patrz jakie masz śmieszne miasto, tu masz fontannę, to chodzimy w lecie, to wiadomo. Ale jakby to jest też taki... taka impreza u siebie. Nie, że gdzieś trzeba jechać na imprezę, się tam pakować, myśleć o noclegach. Tylko wychodzę se z domu i mam super imprezę. Znudzi mi się wracam. Chcę, wracam z powrotem. Także to jest też taka łatwość w dostaniu się. W zasadzie pod nosem mamy to, bo Lublin jednak nie jest dużym miastem, każdemu jest blisko. Bo ja pracuję od poniedziałka do piątku w jednej firmie, w weekendy gdzie indziej. A jak właśnie jestem Carnaval Sztukmistrzów, po prostu staram się już tej pracy dodatkowej nie brać, żeby móc z całą rodziną gdzieś wyjść.

01:22:20 P:
Super.

01:22:22 SPK_7
Pokazać, że w naszym mieście też może być fajnie, nie? Tu dzieciakom i śmiesznie i fajnie, i można sobie gdzieś siąść. Tylko czasami jest za głośno, ale to też można sobie tak wybrać, żeby jakoś tam te najgorsze ominąć, nie?

01:22:35 P:
A tak się zastanawiam, bo właściwie zastanawiamy teraz bycie na karnawale jako bycie czymś w pewnym sensie odświętnym, czyli niecodziennym po prostu. Właśnie z tym, że to się różni od naszej codzienności, że możemy wtedy robić trochę inne rzeczy niż robimy normalnie, codziennie. Tak uogólniając bardzo. A czy te różnice sprawiają, że inaczej państwo, nie wiem, patrzą może na siebie, albo może na Carnavale, się inaczej trochę patrzy na innych ludzi, albo na miasto, również po festiwalu?

01:23:14 SPK_2
To ja bym chciała powiedzieć, bo też się tak zastanawiałam, ja pochodzę ze wsi i różnica między dniem zwykłym, a świętem i tych różnych świętach była tak, że na wsi ważną rzeczą był odpust. I w każdej miejscowości raz w roku był odpust, do tego odpustu się bardzo przygotowywano, sprzątano, żeby było ładnie gotowano, pieczono, ale też sam ten odpust, ubierano się, myto i tak dalej i tak dalej, to było święto. I też tak sobie pomyślałam, że jak przyjechałam tutaj do miasta, ja nie pamiętam dobrze, ale wydaje mi się i wiem z przekazów, że na Stare Miasto to nie dało się wejść. To było bardzo niebezpiecznie. Główną trasą i po zmroku uciekaj, a broń Boże w jakąś kamieniczkę, czy w ogóle różne rzeczy się działy, nawet tam morderstwa jakieś gdzieś tam w piwnicy, różne rzeczy. I ja pamiętam z młodych moich lat, że w Lublinie to, no wiadomo, do muzeum można sobie pójść, ale, trzeba zapłacić. A jak się coś dzieje, to były koncerty jeszcze za prezydenta Pruszkowskiego. Na Placu Zamkowym koncerty. Nic, tylko koncerty i koncerty. Później zaczęło, jak ja zaczęłam, nie wiem czy to było w liceum, czy już na studiach, zaczęły się takie ruchy właśnie od tego pokolenia mojego takiego. Zaczęły się dziać różne festiwale. To miasto, to w niedzielę może do restauracji sobie poszły, jeszcze stara fontanna była, 11 listopada na koniach, więc tam żołnierze, no to jako dziecko się szło rzeczy, żeby nabój sobie dostać, po to się szło, a nie dlatego, że święto, tylko będą strzelali, później chłopcy biegali za tym. I ja to tak odbieram, że nagle miasto zaczęło się zmieniać, zaczęło tak jakby żyć. I ja lubię czytać książki i to jest powód dla mnie do takiego dawniejszego życia, począwszy od Jagiellonu, że tu mieliśmy ten trakt. I jak mam znajomych, to ja staram się moje miasto reklamować, czyli Carnawal Sztukmistrzów przede wszystkim, Jarmark Jagiellonski i Noc Kultury. To jest podstawa, jak ktoś chce to pan później jeszcze we wrześniu zapomniałam, coś tam się jeszcze odbywa. I ludzie zaczęli żyć i powrót do tego co było, bo tu mieliśmy przecież widzącego z Lubliną. Dla mnie jako dziecko niezwykle wrażenie zrobiła Katarynka, że dziewczynka nie ma, ale słyszała głos tej pieśni, szedł Kataryniarz i śpiewał. Ludzie tak żyli, ludzie się spotykali między sobą, był tłum w tym mieście, w tym Lublinie. Ludzie byli rozmaici, Ormianie, Turkowie, jeszcze z Azji jacyś tam handlowali. To miasto pachniało, to miasto żyło. Krzyczeli, wylewali pomyje przez okna. I to było wszystko w książkach, niedostępne, w filmach później bliżej. I nagle przyjeżdżają Ci wszyscy. I dla mnie to wielkie święto było. Ja pamiętam, pierwszy raz z koleżanką nie mogliśmy pójść, bo, wiadomo, no widzisz, dorosłość. Myślę sobie, kurczę, to taki żal, bo to ominęło mnie. Ja to czułam nawet na Nocy Kultury, jak nie byłam pierwszy raz po latach, że mnie coś minęło, dopiero będzie za rok, taki niedosyt. I... No ja jestem bardzo zadowolona, że to jest taki... Bo to nie chodzi tylko o Jarmark, bo na Carnaval Sztukmistrzów mogłabym sobie pojechać do Wrocławia. Ale mi chodzi o miasto, że to jest niezwykłe, też wiele osób zwracało uwagę na to, że Warszawa, stare miasto zostało odbudowane. Tu już czuć, że to jest nowe. A u nas ono jest stare, ono nie było zniszczone. I to, że to miasto otworzyło się na ludzi, że można było od bramy do bramy przejść, później, nie pamiętam, to chyba na Nocy Kultury też te różne takie instalacje świetlne, że ja zauważyłam, że tu są niezwykłe podwóreczka, jestem tu, tu sobie widzę tego, wisi na linie, a z innej perspektywy to inaczej wygląda, że tak przejścia, zakamarki, które są zwykle niedostępne dla zwykłych ludzi i też to, że to jest impreza za darmo, tak jak tu pan powiedział. No mnie kiedyś nie było stać pójść do teatru często, od wielkiego święta się szło. A tutaj nagle człowiek idzie i widzi to, tamto, owamto i zachwyca się. I też tak jak pan powiedział, no ja z kulturą nie miałam wiele wspólnego, trochę czytałam, a nagle człowiek, wow, jest naładowany. I nie wiem, nigdy się nad tym nie zastanawiałam, jak to na mnie wpływa, ale myślę, że na pewno też wpłynęło na mieszkańców, że to była tylko, nie wiem, socjalizacyjna rola łączenia tych wszystkich ludzi. I też myślę, tak jak mówię, zwróciłam uwagę na to, że ci ludzie nie rzucają w ten kubeczek, ale z drugiej strony oni nie rzucają, bo on inaczej jest wychowany, nie widzi tego, że jest potrzeba tego rzucania w kubeczek. I to, co Pani mówiła, że przejeżdżają z zagranicy studenci. Ja zauważyłam jedną prawidłowość. Bardzo dużo osób z Lublina pracuje za granicą. W Niemczech, we Włoszech, w Anglii gdzieś jeszcze. Ja zauważyłam, oni tam mają już relacje między sobą. Z Włoch byli ludzie, też z Niemiec, z Francji gdzieś tam. U tych, u których pracowali, oni zapraszali ich do siebie. I to takie automatyczna reklama miasta, że właśnie Lublin jako Lublin, nie tylko karnawał, tylko karnawał, ja na początku myślałam, że on powstał po to, żeby właśnie Lublin pokazać, ten wielokulturowy Lublin, że po prostu wróciło po latach coś, czego nie było. I też wróciła taka jakby trochę tolerancja, trochę to, że inny... No wiadomo, człowiek automatycznie reaguje. Ja pierwszy raz jak byłam za granicą, tak jak chciałam kogoś ciemnoskórego, to się wstydziłam zobaczyć. Ja nie wiedziałam, czy on jest czarny, czy on jest z Indii. Dla mnie to było przecież ciemne, a mój brat się śmieje, no jak? Przecież ten jest czarny, ten jest czarny, ten jest czekoladowy, ten jest blady. A mi wstyd było podejść, bo to było takie wow. Musiałam się oswoić. To było niesamowite, że cały świat nagle jest tu, a kiedyś było tak, że my jesteśmy tu, daleko się nie jeździło. Za granicę jeździli ci, którzy mieli pieniądze. Gdzie to kiedyś, żeby Boże jako dziecko myślało, że ja samolotem polecę. A teraz latam, tak? Świat się tak jakby otworzył. I też to, co zauważyłam, właśnie ci artyści pokazali, że takie uwolnienie się od stereotypów, przesądów, zabobonów przez wieki. Że masz prawo, tylko wystarczy się nie bać. I nieważne co inni myślą, to jest twoje życie, nie musisz robić, bo tak matka, babka i tak dalej robiła, tak się myślało. Że to jakby się uwolniła taka niesamowita energia i też ten szacunek do człowieka, że wierzyć to jedno, aby być fanatykiem religii innej, zabobony i tak dalej, to co inne, zarówno katolicy, jak i muzułmanie, tu są minusy, tu są plusy, inne patrzenie na świat, na człowieka. I też to, że, no nie wiem, to już może takie górnolotne, że nieważne jakie mam warunki, ja mogę być szczęśliwa, ja nie muszę w tym siedzieć w tej swojej [niezrozumiałe], tylko po prostu cieszyć się, bo ci ludzie się cieszą. Ciemnoskórzy, czy z [niezrozumiałe]. Oni się cieszą. Oni nie patrzą, jakie mają ubranie. To nie jest ważne.

01:30:32 SPK_3
Oni wcale nie są biedni.

01:30:35 SPK_2
Nie, ja nie generalizuję, tylko w sensie takim, że ja mogę mieć, i ja to widzę po moich znajomych, że dla niektórych ważne jest się ubiera, bo biedni byli, zarobili, ale teraz oni... ta bieda tak jakby za nimi poszła, tak? A z zagranicy ludzie oni nie zwracają uwagi. Polaka z zagranicą to widać. Jest takie spojrzenie, że spojrzy na ciebie i już to, to, to. A ludzie patrzą prosto w oczy. To jest moje subiektywne zdanie, może ja się w jakichś kręgach obracam. Patrzę na ciebie, skupiam się na tobie, a trudność jest wśród ludzi, jak ktoś na nią dłużej spojrzy prosto w oczy, to oni uciekają wzrokiem. Ja też tak miałam. Też się jakoś tak nie wiem z czego to.

01:31:29 P:
To oni znaczy my Polacy, tak?

01:31:30 SPK_2
Tak, tak. Jak kogoś znałam, to tak bezpośrednio, tu z państwem jestem, to nie ma dla mnie problemu spojrzeć w oczy. Ale zauważyłam, że na początku jak kogoś nie znałam, to chwilę spojrzałam i jakoś byłam, jak była młodsza, było mi źle. Dopiero jak zaczęłam chodzić...

01:31:45 P:
Czyli ja rozumiem, że pani chodzi o to, że możliwość obcowania z tymi artystami i w ogóle z tymi, którzy przyjeżdżają tutaj w porze festiwalu, powoduje, że sami stajemy się bardziej otwarci, bo mam to doświadczenie, że możemy kogoś spotkać innego niż my i to nas otwiera, tak?

01:32:05 SPK_2
I że chodzimy, bo w ogóle spotkamy się z ludźmi, bo ja jak byłam młodsza, to też tak stereotypowo w ósmej klasie myślałam tak, jestem w szkole, znam tych z szkoły, znam z rodziny, czasem gdzieś pójdę, coś zwiedzę i w gronie tych samych osób, że nie muszę być w gronie tych samych osób, wśród których wyrosłam, że ja przyjemnie mi jest z tymi, z tymi, tak jak tu Pani powiedziała, spotkała Pani tą osobę z Argentyny, wow, to jest ciekawe, zainspirowała mnie ta osoba, czemu ona tak robi, to i to mi się podoba. Ja jej nie zazdroszczę, tak jak u babci na wsi sąsiadki siedzą w oknie i wszystko gadają jednego na drugiego. Co mnie to obchodzi, czy on się ubrał tak czy tak, czy jej kto odstaje, czy ta brudna, czy taka, czy śmaka, no bo tak na wsi było. Ale mam coś takiego. A czego on to ma? A skąd on to wziął? A czy ja mogę tak? A co ja mam zrobić, żeby może... To mi się podoba może i chcę iść w ten kierunek. Taka inspiracja, takie zaciekawienie, że chcę to poznać, ten temat zgłębić.

01:33:01 SPK_3
W każdym razie ten Argentyńczyk powiedział mi, że jest w podróży od dwóch lat.

01:33:08 SPK_3
Wow.

01:33:09 SPK_? [żart]
Kocham cię przyjeżdżając do mnie.

01:33:12 SPK_3
Nie, nie, nie, nie, ale lubię podróże.

01:33:15 SPK_?
Mam basen.

01:33:16 SPK_3
Nie, nie, też tak nie było. Był w podróży od dwóch lat i to był jego sposób na życie, prawda? Że on jechał od miasta do miasta i jak to mają artyści, pracował na stricie tak zwanym, prawda? Co zarobił, pożył, pobył i jechał dalej. Ludzie mają taki sposób na życie po prostu. Odbywa jakoś, ma taką fiksację. Chce odbyć podróż dookoła świata. Gdzieś tam się zatrzymuje, zarabia pieniążki na dalszą podróż. On akurat miał taki pomysł, że pracował jako jakiś tam majnik czy klaun. Przy okazji. Ten Australijczyk też nie musimy się o niego martwić, którego pani po raz pierwszy zobaczyła człowieka z Australii, bo on też był w podróży dooka świata i on nie wydał kupy kasy, żeby przyjechać do Lubliny akurat na festiwal, tylko prawdopodobnie gdzieś tam byliśmy na jego trasie.

01:34:16 SPK_2
On specjalnie przyjechał, bo ten festiwal był organizowany. Ja nie pamiętam już dokładnie, ale on specjalnie na festiwal przyjechał.

01:34:23 SPK_3
[niezrozumiałe, mówią jednocześnie przez chwilę]

01:34:24 SPK_3
I jest taki Filipińczyk, prawda? Który przyjeżdża do nas rokrocznie. Taki chłopak z jakimiś zasłoniętym okiem.

01:34:30 SPK_2
I to co Pani powiedziała, że zarabiają, to właśnie teraz mi się, jak Pani to powiedziała, to mi się przypomniało, że ci właśnie, co koło nas mieszkali z tym kamperem, to oni właśnie mówią, że mają taki plan 5 lat, pozwiedzać, bo cała grupa, żeby byli we Francji na winogronach, tam sobie zarobili, a później zobaczą, gdzie żyć.

01:34:50 SPK_9
Tak, tak.

01:34:50 SPK_3
To jest taki sposób na życie dla takich ludzi.

01:34:54 P:
Rozumiem, tak, to jest dokładnie taki sposób na życie, ale chciałabym wrócić do mojego pierwotnego pytania, bo właściwie ono dotyczyło tego, czy państwo inaczej patrzą na ludzi, miasto, właśnie również po festiwalu, czy właśnie Festiwal wywołuje coś takiego, tutaj Pani Lucyna pięknie opowiedziała o swoich doświadczeniach.

01:35:18 SPK_3
Ten dzień w festiwalu się tak jakby unosi jeszcze potem długo. Ta energia, która zostaje po festiwalu jest dalej w mieście i jakoś są takie ślady i nie wiem, jakoś się pamięta ten festiwal. Dla mnie to nie jest jakaś niecodzienna sytuacja. Bo jeżdżę dużo po festiwalach i robię scenografię, body painting, więc jestem na różnych festiwalach. I ten Carnaval Sztukmistrzów był na bardzo fajnym poziomie. Był. I tak jakby wpisałam go w tę datę, tak jakby nie biorę sobie imprez innych festiwali wtedy, kiedy kiedy jestem na karnawale, tracę na tym kilka tysięcy powiedzmy, bo nie jestem wtedy z pracy, ale na przykład teraz byłam miesiąc na Majorce, cały lipiec i miałam bilet w jedną stronę, ale przypomniałam sobie, że jest karnawal, więc sobie kupiłam bilet powrotny tam chyba na dwudziestego siódmego czy jakoś tak? I żałowałam, że wróciłam, bo było słabo. Nie opłacało się wracać.

01:36:28 SPK_2
Podzielam zdanie.

01:36:29 SPK_3
Było naprawdę, że...

01:36:31 P:
W tym roku mówisz, tak?

01:36:33 SPK_3
Tak.

01:36:36 P:
A czemu?

01:36:37 SPK_8
No nie było żadnych fajnych spektakli takich Wow! [nie zrozumiałe] [Chyba chodzi o bar Żongler]

01:36:53 SPK_2
Z koleżanką doszłyśmy do wniosku, omawialiśmy ten temat i chyba Carnaval Sztukmistrzów był pierwszy, który takie wow zrobił. I on chyba takim motorem zawodowym był do kolejnych festiwalu. I on razem z Nocą Kultury wywindował poziom, bardzo wysoki poziom. I z roku na rok ten poziom był bardzo wysoki. I to tak jak rozmawiałyśmy, omawiałyśmy to, że po prostu może zabrakło tych osób, że oni już skończyli studia...

01:37:31 SPK_3
Ale to chyba nie tak. Nie wiem, pani się może wypowie, ale moim zdaniem budżet jest mały, bo tak jak gadałam z kolegami właśnie, oni z Ameryki Południowej przyjechali w zeszłym roku, to mówili, że mają zapłacone tylko za bilety, tylko za loty. Za te spektakle, no to muszą natłuc i tam robili dwa, trzy dziennie. No, a potem musieli jechać w trasę po Polsce, żeby jeszcze coś zarobić.

01:37:57 SPK_2
A ja słyszałam, że oni mają płacone za te festiwale.

01:38:00 SPK_8
No, kiedyś tak było, że były płacone za występy, a teraz...

01:38:05 P:
Z tego co wiem, mówię tylko tyle, bo ja nie jestem organizatorem, ale tego typu festiwali mają różne formuły, w zależności od tego czy ktoś jest artystą ulicznym i zarabia na ulicy, czy jest coś biletowane. To są dwie różne formy bycia artysty na takim wydarzeniu. To są dwa różne rodzaje tej płatności. I to jest normalne, to jest standardowe.

01:38:33 SPK_8
Ale były też takie spektakle na przykład na Placu Litewskim, takie większe spektakle, bo tam w ogóle nie zbierali do kapelusza, oni byli opłaceni, wiedzieli ile zarobią i to były takie naprawdę lepsze, jakieś z trampolinami, takie z efektami pirotechnicznymi, dłuższe spektakle. No i one były na poziomie. Jeszcze parę lat temu, powiedzmy, nie wiem, pięć, sześć lat temu, to były takie, otrzymały poziom. Dużo było z Francji fajnych artystów. Z Holandii też trochę było. A teraz w zasadzie...

01:39:07 P:
Czyli rozumiem, że to po prostu...

01:39:08 SPK_8
Padł poziom bardzo.

01:39:09 P:
Czy wspólnie Państwo właśnie zauważają to, że formuła samego Festiwalu się zmieniła? I czy jakby to jest doświadczenie wszystkich Państwa, że to jest mniej atrakcyjne w tej chwili?

01:39:22 SPK_3
Ja byłam na ostatnim festiwalu na przedstawieniu na Placu Zamkowym i było całkiem bardzo fajne przedstawienie. To była duża grupa. Nie pamiętam, to były jakieś samochody z podnośnikami, dużo się działo. Chyba nie mylę, to było na ostatnim festiwalu. I to było bardzo fajne przedstawienie, duże, z rozmachem.

01:39:51 SPK_8
A kiedy?

01:39:52 SPK_3
W ostatnim festiwalu. Czy to było w ubiegłym roku?

01:40:00 P:
Ale rozumiem, że jest jakieś ale?

01:40:00 SPK_3
Jest ale. Nie dopisała pogoda. Padał deszcz. A

01:40:04 SPK_?
Ale czasami były festiwale, że lało, a i tak było super.

01:40:09 SPK_3
Padał deszcz, było zimno.

01:40:13 P:
Ale na pogodzie nie chciałbym się skupiać.

01:40:19 SPK_7
Tak, tak, ale to tez ma znaczenia. Natomiast naprawdę przedstawienie było fajne, z dużym rozmachem. Była przesuwana godzina rozpoczęcia, my tam czekaliśmy. Więc to też różnie jest z tymi artystami, że miasto wyda pieniądze, przyjedzie jakaś fajna grupa i coś nie wyjdzie.

01:40:41 SPK_8
No ale to z festiwalami zawsze tak jest. A ja jeszcze dodam, że było fajne, ale na przykład parę lat temu były spektakle, nie wiem czy pamiętacie, były chyba z dziesięciu artystów na trampolinach z linami, robili akrobatykę na takiej wielkiej konstrukcji. Jak dla mnie bardzo fajne, ma dużą rozbieżność, bardzo zajebiste, na które się idzie tyle razy ile grają.

01:41:08 P:
Ja o problemach nie chciałabym rozmawiać, bo rozumiem, że to jest dla Państwa istotne i interesujące. Natomiast chciałabym się, mamy ograniczoną ilość czasu, więc chciałabym się skupić na następnym pytaniu. I znowu to jest takie pytanie, nad którym trzeba się zastanowić. Więc jeśli Państwo potrzebują czasu, to chciałabym, żeby się Państwo zastanowili. Bo chciałabym, żeby Państwo powiedzieli. Czy gdziekolwiek indziej jeszcze znajdują Państwo takie sytuacje czy odczucia jak podczas karnawału? I czy takie sytuacje zdarzają się też poza festiwalami? Czy maają Państwo tak samo jak mieli Państwo w trakcie festiwalu?

01:42:04 SPK_2
W Lublinie?

01:42:04 P:
Tak. Znaczy nie, w ogóle. Czy poza gdzieś jeszcze? Czy mogliby Państwo coś takiego przywołać?

01:42:12 SPK_2
Ja powiem, że ja nie uczestniczyłam w żadnym takim festiwalu nigdzie, nigdzie, w żadnym mieście. Jeżeli chodzi o festiwal Carnaval Sztukmistrzów, to jest to... Ja mam taką, od najmniejszych rzeczy, to tak, żonglerka. Patrzę na to i fajne emocje...., że to jest taki świat magii. Nigdy nie uczestniczyłam w takim, bo przedstawienie, czy tam film, czy teatr, to jest coś innego. A tu jest tak jakby świat takiej magii i umiejętności, których ja nie mam. Ja nie rozumiem, jak to się dzieje, że ci ludzie to umieją. Też odwagę. No nie wiem, to mi się kojarzy, trudno mi to opisać, ale Sztukmistrze z Lublina, te sztuczki magiczne, ta iluzja. To jest inny świat, do którego ja wiem, że nie wejdę, ja wiem, że go nie poczuję, bo to nie jest mój świat, ale jestem ciekawa tego świata. I począwszy od żonglerów, tutaj mamy chodzenie po linie, taniec ognia i te przedstawienia, ale też to, że można z drugim człowiekiem. Ci aktorzy mają ze sobą, bo to przecież trzeba ogromne mieć zaufanie. To ja się nieraz zastanawiam, skąd on wie, w którym momencie, ile to trzeba wyćwiczyć między sobą, jaką więź mieć. Nie wiem, czy ja dobrze mówię, że kiedyś było jakieś małżeństwo?

01:43:26 SPK_5
Pewnie nie jedno.

01:43:26 SPK_2
I to widać było, pamiętam, chyba to było pod tym Piłsudskim, tam na Placu Litewskim, jak oni na siebie patrzyli. Nie wiem jak to opisać w ogóle, że oni do siebie zaufanie mieli, wyćwiczyli to. To jest innego rodzaju przebywanie z drugim człowiekiem, żeby pokazać coś takiego, ze sobą tą więź mieć, super to wyćwiczyć. A jeszcze sprzedać to na zewnątrz, podzielić się jakimiś takimi emocjami, uczuciami i w świat jakiejś takiej magii, tajemniczości, iluzji, bo to nie jest prawdziwe. Nieraz jakieś takie sztuczki zwykłe z pieniędzmi. Jest, nie ma. To nie jest rzeczywistość.

01:44:13 P:
A czy zdarzyło się Pani, że miała Pani podobne doświadczenia jak na Carnavale? Gdzieś w innym kontekście?

01:44:16 SPK_2
Raz przyszedł do liceum Pan do dużej sali gimnastycznej, iluzjonista, [niezrozumiałe] było jabłuszko, było 10 zł i on z tego jabłuszka w to jabłuszko to włożył, jabłko było widać, on nic nie ruszał i rozkroił jabłuszko, to 10 zł wyszło. Jak on to pokazał? To tylko raz w jednym miejscu, nie wiem z jakiej okazji mieliśmy spotkanie z tym iluzjonistą, ale to mi się łączy te doznania. Piłeczki, żonglowanie, taniec, chodzenie po linię u góry i na dole, bo też kiedyś było w parku, że można było na to wejść. I to pamiętam, że raz to tylko żonglerkę spróbowałam i że można było wejść na tę linę niziutko i myśleć, boże, jak oni chodzą to wysoko. 

01:45:02 P:
Bo rozumiem, że to jest takie doświadczenie na zasadzie, że to jest po prostu też, że tak powiem, z tej dziedziny.

01:45:10 SPK_1
A ja myślę, że jakby było w Innym mieście, to by tak na mnie nie działało, bo to jest moje miasto. I ja je znam, jak je było wcześniej i jaki jest teraz, i jak to się zmieniało. Jeszcze raz wymarzę moje, ale też charakterystyka tych miejsc, tych kamienicy, układ placu i ta historia cała. To dla mnie magazyn, bo to wielokulturowość i Żydzi, i Niemcy, i Ukraińcy, Rosjanie i ten tygiel kultury.

01:45:41 P:
Nie odnalazła już Pani nigdzie tego?

01:45:42 SPK_2
Bez tego to to by było... ja nie korzystałam z innych, ale byłam kiedyś może rzeczywiście we Włodawie w Festiwalu Trzech Kultur, ale tam już nie było tej iluzji, magii, tych ludzi takich. A, wiem co chciałam powiedzieć. Przyszło mi do głowy coś takiego, no bo kiedyś to były inne czasy i człowiek, który albo byłeś biedny, albo bogaty, mieszczaninem, chłopem itd. I że ludzie za wolność uciekali do takich zawodów. Wtedy był wolny. I to właśnie z wolnością mi się kojarzy i też właśnie to lubię. Jest taki wolny, swobodny. Taki bez spiny tu, jak pan powiedział, idę do pracy, no to jestem w pracy, a tu umysł tak się rozluźni, napełniam tymi...

01:46:26 SPK_4
Całkowicie inne myślenie jest wtedy.

01:46:29 P:
To co się robi, co się myśli na festiwalu?

01:46:48 SPK_3
....że to jakoś tak, nie wiem, otwiera się człowiek.

01:46:59 SPK_?
Luzuje się.

01:46:59 SPK_?
Tak, na luzie jest.

01:47:00 SPK_8
My jesteśmy u siebie, pokazujemy innym, lubimy.

01:47:04 SPK_3
Jesteśmy dumni z tego. Jesteśmy gospodarzami.

01:47:05 SPK_8
Mówimy, gdzie mają iść na obiad.

01:47:11 SPK_2
Bez jakiejś takiej presji, że tymi to, tymi tam, to tylko serdeczne życzliwie.

01:47:14 P:
Właśnie, czyli jednak podczas festiwalu na festiwalu są inni trochę niż... Chodzi mi już o takie 1 do 1 państwa doświadczenia z innymi uczestnikami festiwalu, czy z publicznością, czy jacyś inni są ci ludzie niż na co dzień?

01:47:32 SPK_1
Radośni i uśmiechnięci.

01:47:33 SPK_7
Milsi.

01:47:34 SPK_3
Milsi, tak.

01:47:36 SPK_7
Pomocni bardziej.

01:47:37 SPK_4
Bardziej życzliwi. Bo tak idąc na ulicę, nawet bym chciał zapytać gdzie jest jakaś, nie wiem, no sklep. Nie wiem, pójdzie. A tu się zastanowię. A dobra, to pamiętam, że gdzieś to powinno być tutaj. Zastanowi się, pomoże, nie?

01:47:57 SPK_7
Bo jest ta świadomość, że jest dużo przyjezdnych i trzeba być milszym, uprzejmiejszym, bo ktoś przyjeżdża gdzieś, nie wiem, z zagranicy właśnie coś, trzeba... Jak słyszę, że ktoś mówi właśnie w innym języku, to pytam, czy mogę pomóc, bo wiem, że może po prostu wystarczy coś przetłumaczyć i tyle. Tak, tak, mi się... Jak też jestem milsza.

01:48:15 SPK_?
[niezrozumiałe]... że nie chcą ludzie mówić po angielsku.

01:48:20 SPK_7
Nigdzie nie chcę.

01:48:22 P:
Pani Agato, ja chciałam Panią właśnie dopytać, czy takie doświadczenia podczas festiwału zdarzają się Pani jeszcze w jakimś innym kontekście?

01:48:31 SPK_7
Ja często jeżdżę, tak stosunkowo często jeżdżę, używam miejsca i bardzo lubię na koncerty jeździć i tak dalej. I myślę, że właśnie odwrotnie, ja jestem zaskoczona, że tutaj może być podobnie niż gdzie indziej. Raczej w tą stronę. Bo tak jak koleżanka wspomniała Woodstock, to tam na woodstocku byłam trzysta lat temu tym, W tym miejscu to już nie byłam, co ono się odbywa, ale myśmy jeździli regularnie do festiwalu w Bolgowie. To jest taki festiwal ruski, gotycki, taki właśnie trochę brzydki. Były tutaj takie występy. Nie, że ja miałam, tylko uczestniczyłam w takich występach. Kurczę, tez tak sobie myślę. Ale czad! Także w tą stronę mam. Odwrotnie. Nie, że gdzieś indziej mam gdzie jest podobnie, tylko właśnie przyjechałam z... Ojej! I to tak właśnie, że wychodzę sobie z domu, nie wiem, z dzieckiem w wózku i mam... Ale fajnie, nie?

01:49:22 SPK_3
Ale to wygodnie jest, prawda?

01:49:24 SPK_?
No właśnie, nie muszę nigdzie jechać pod żaden Wrocław, dziesięć godzin pociągiem, tylko...

01:49:28 SPK_7
Przypomniała mi się jedna rzecz. W zeszłym roku byłam na festiwalu fantastyki w Targach Lublin i tam troszeczkę podobna atmosfera była.

01:49:38 SPK_3
Jak ja zobaczyłam te dzieci, to znaczy dzieci, 15-16-latkowie, muzyka, techno, co tam, poprzebierane w jakiejś ufoludki. I one sobie do, tu, tu, bum, bum, ruchy. Kurczę, ja też tak se stanęłam... [niezrozumiałe] Ale chodzą w jakichś tych światach. Kurczę, byłam tam dwie godziny, ja chcę w przyszłym roku pójść.

01:49:58 SPK_?
Bo teraz też już jest więcej tych różnych wydarzeń, nie? I płatnych, i niepłatnych.

01:50:03 SPK_7
Ale taki zwrot, w ogóle, z powrotem wraca się do książek. No bo przecież skąd Carnaval Sztukmistrzów by się wziął, jak przecież z przeszłości ci kuglarze, przedwojenni, przecież tam rzezimieszki jakieś, to połykanie tego sztyletu, to przecież już dawno było na dworze kuglarskim, przecież oni mieli używanie i straciłam wątek, co ja chciałam powiedzieć?

01:50:31 SPK_2
To nic.

01:50:33 SPK_7
A, że powrót do tego świata, że ludzie tak jakby tęsknią za tym światem. 
01:50:38 SPK_?
Tak, żeby trochę się oderwać, pobawić się.

01:50:40 SPK_7
Tak, i to z powrotem wraca jakaś taka ta fantastyka, i to jest niesamowite, że tu w Lublinie właśnie, że nie muszę jechać gdzieś daleko, tylko... [niezrozumiałe]

01:50:49 P:
Właśnie miałam zapytać Panią. Czy Pani ma jakieś podobne doświadczenia, ale w zupełnie innym kontekście?

01:50:58 SPK_3
Nie, bo ja nie szukam tego typu atrakcji gdzieś, gdzie ja gdzieś wyjeżdżam.

01:51:06 P:
A nie nawet chodzi mi o poszukiwanie, tylko o po prostu doświadczenie jakichś podobnych sytuacji, odczuć w zupełnie innym miejscu, w innym kontekście.

01:51:23 SPK_3
Może podzielę się z Państwem taką myślą, która mi się tutaj teraz nasunęła, bo my tutaj takie odnoszę wrażenie, że tak jakbyśmy się trochę wstydzili tego Lublina, że on jest taki słaby, że tu jednak my też możemy. Ja mam zupełnie inne wrażenie. Ja uważam, że my mamy ani nie za małe miasto, ono jest duże, bo nie każde miasto na świecie ma tyle mieszkańców, co Lublin. My jesteśmy dużym miastem, mamy dużą dynamikę. Mamy bardzo dużo studentów, mamy wiele uniwersytetów. Jesteśmy bardzo barwnym miastem. I uważam, że ten festiwal jest doskonałą formą promocji miasta.

01:52:10 SPK_9
To prawda.

01:52:10 SPK_3
To świetna wizytówka naszego miasta.

01:52:12 P:
Ja przepraszam, bo mam jeszcze sporo pytań…

01:52:15 SPK_3
Ale chcę nawiązać do tego, o co Pani zapytała. Trochę podróżuję też, lubię Warszawę, lubię Kraków, lubię zagraniczne jakieś eskapady i ja czuję tą samą atmosferę, jak na przykład w Krakowie, który od zawsze był takim miastem dynamicznym, bardzo, chociażby z powodu tylko Uniwersytetu Jagiellońskiego, które ma bardzo długie tradycje, również kultury studenckie, że my tak naprawdę w niczym nie odbiegamy. I to, co mówiliśmy tutaj, że kiedy stare miasto było taką częścią wyklętoń, to też nie do końca tak było, że tutaj nie można było wchodzić. Tu można było wchodzić, tu się działo normalnie. Tutaj na przykład sławna czarcia łapa, prawda?

01:53:09 SPK_P:
Tak, chciałam się skupić na festiwalu i na tym, czy w jakimś innym kontekście Miała pani podobne doświadczenia jak podczas festiwalu? Może w innym miejscu w ogóle, w mieście, nie wiem…?

01:53:22 SPK_3
No więc właśnie ta dynamika, ta energia, niekoniecznie ta około festiwalowa, niekoniecznie związana z przedstawieniami. Uważam, że to co się dzieje w mieście w czasie festiwalu, ale na obrzeżach festiwalu, to jest tym co widzimy na co dzień w Warszawie, w Krakowie, w Łodzi. To są miasta, na których żyje ulica, na których żyją ludzie, żyją kawiarnie, żyją restauracje. Ludzie wychodzą, bawią się, spotykają.
Więc tutaj wprowadzamy tą otwartość miasta i to wyjście mieszkańców właśnie na zewnątrz. Teraz już coraz częściej jest tak, że ludzie po prostu spacerują, czy to są okazje nie wiem, święta, zresztą święta czy wakacje, że ulica żyje, że Deptak jest taką żywą tkanką w mieście, prawda, że te knajpy, że tam się pojawiają ludzie, którzy, no nie wiem, sprzedają balony, watę cukrową, kawę, że coś takiego się dzieje. Ale ja na przykład u mnie w domu taka była tradycja, już tak zupełnie odbiegając, że to nie było tak, że się zawsze siedziało w domu, że nagle teraz wychodzimy na zewnątrz. Taką tradycją u mnie w rodzinie było to, że chodziliśmy w czasie świąt oglądać szopki po różnych kościołach w centrum. I to też była okazja i nie byłam w tym odosobniona, że ludzie po prostu chodzili od miejsca do miejsca, spotykali znajomych przy okazji właśnie podziwiali dekoracje w kościołach. Przy czym nie wiązało się to ściśle z jakimiś przeżyciami religijnymi.

01:55:18 P:
Czy pani widzi związek między tym?

01:55:23 SPK_3
Tak, bo to jest rodzaj festiwalu. To, że mamy festiwal Bożego Narodzenia, też jest coś takiego, taka impreza. Robimy szopkę. Gdzieś tam na Złotej są jakieś koncerty. Więc to nie jest tak, że my tylko żyjemy, że miasto żyje tylko w czasie Carnawalu Sztukmistrzów, że są jeszcze inne atrakcje.

01:55:50 SPK_7
Były różne, nie? Kiedyś był teatralny festiwal taki fajny i on chyba całkiem... Coś się dzieje, a już ja nie umiem w nim uczestniczyć.

01:55:58 SPK_3
Nie jesteśmy tak, że to się nagle teraz otworzyło. Nie, po prostu być może bardziej się to zapisało w świadomości większej ilości mieszkańców, że coś jest, że warto być.

01:56:13 SPK_2
Wcześniej to było dla takich ludzi, którzy wiedzieli, to sobie szli. Ja na przykład nie wiedziałam, bo skąd? Na studiach też nie byłam w takim towarzystwie, żebym wiedziała gdzie się co dzieje. Gdzie się szło na dyskotekę, że coś jest. To Carnaval Sztukmistrzów był pierwszym takim festiwalem, jak ja pamiętam. I nie wiem czy Noc Kultury była później, czy wcześniej. Później Jarmark Jagielloński. To są trzy takie sztandarowe imprezy Lublina, które są reklamowane, które są zachęcane. I zaczynam od, który pierwszy jest: Noc Kultury, później jest Carnaval Sztukmistrzów i Jarmark Jagielloński, że one zaczęły być takie reklamowane. Takie, że ten Carnaval Sztukmistrzów przyszedł do mnie, a nie ja szukałam Carnavalu, nie wiedziałam o nim, tylko się dowiedziałam. Że tak jakby on szukał mnie. Ja już wiem, że coś takiego jest. Tak jak pani mówi, festiwal Bożego Narodzenia i pani mówi te teatralne konfrontacje, teatralne Kody. W czerwcu jakieś te pieśni.

01:57:12 SPK_2
Inne brzmienia.

01:57:13 SPK_7
Inne brzmienia, cudowne to było. Ja w ogóle nie wiedziałam, co to są Inne brzmienia.

01:57:14 SPK_1
Cyrkulacje jeszcze przecież były.

01:57:23 SPK_2
Tego jest dużo, ale są takie, że...

01:57:29 SPK_2
[Nakładają się głosy]

01:57:31 P:
Przepraszam! Proszę nie mówić naraz, bo ja wtedy nie będę mogła to jeszcze transkrybować sobie. To jest zasada, którą wprowadzam. Nie mówimy naraz. Jak ktoś skończy, to następna osoba mówi. Rozumiem, że tak...

01:57:50 SPK_2
Festiwal został dla mnie stworzony, dla widza. Więc jest najpierw festiwal. Nie, że jest najpierw widz, zrobimy festiwal. Zrobimy festiwal. Robimy ten festiwal, że myślę, że zrobię to i to, tak i tak, i takie mam scenę. I tego widza zapraszamy. W jaki sposób? Plakaty. Plusem Carnawalu Sztukmistrzów, nie wiem czy inny taki ma, ale na przystanku jest plakat i wiem, że on będzie. I to dla mnie było najlepsze, bo wychodzę, gdzieś tam jadę, jeden, drugi, trzeci, aha, zapomniałam, gdzieś tam wisiał albo gdzieś tam wisiał, ale wisi na jednym, drugim. Na oczy zapamiętuję, że on jest, bo w internecie nie zawsze mogę wejść. I to właśnie przypominam takie może dawniejsze afisze. Ja takie subiektywne odczucie mam, że on przyszedł do mnie, bo ja bym o nim nie wiedziała, sama bym go nie znalazła. A później komuś, mówię dalej, i moi znajomi wiedzą, że jest i starają się przyjechać, chcą przyjechać właśnie w tym terminie, bo to jest największa atrakcja.

01:58:48 SPK_4
Bo ja też chciałem powiedzieć, bo byłem na przykład, nie pamiętam nazw tego, w Krakowie na takim, coś bardziej takiej, coś jak Jarmark Jagielloński u nas, nie? W Zakopanem też Mikołajkowy, Bożonarodzeniowy i we Włodawie na... brzmieniach. Ja na przykład w tych... no podo...znaczy się, jest ta atmosfera, prawda? Że coś się dzieje, coś ten... Mnie największy problem sprawiało to, że nie jestem u siebie, nie? Tutaj, na Carnavale  jestem u siebie. Ja wiem, jak sobie trasę zaplanować. Ja wiem, gdzie to jest, nie? I mi jest dużo łatwiej tak swobodnie się poruszać po tym... Carnavale niż gdziekolwiek indziej, więc nie mam, nie będę mieć tego samego odczucia w innych miastach jak w Lublinie, bo to jest moje miasto. W Krakowie to też było fajnie, tylko musiałem ze Starego Rynku dotrzeć pod dworzec PKB. Jest kawałek. Na piechotę to jest około 40 minut. Ale ja się w rezultacie spóźniłem, bo wsiadam w nie ten tramwaj, co trzeba, bo bym zakręcił zamiast prosto pojechać. I to był właśnie ten problem z poruszaniem się.

02:00:12 SPK_P:
I to powoduje, że to doświadczenie jest już inne dla Pana? 

02:00:16 SPK_4
Tak, tak. Jest inne. Spieszę się, prawda? Już wpadam w to przedstawienie w trakcie, prawda? Nie uczestniczę nawet od początku. Więc nie wiem, czy wiadomo, co chodzi.

02:00:29 P:
Tak, tak, rozumiem.

02:00:31 SPK_2
Ja podzielam pana zdanie, bo też z różnych... Ja uważam, że Lublin ma inny... Każde miasto ma inny, to jest inaczej. Ale rzeczywiście nie ma tego stresu, bo ja wiem, gdzie jestem. Nie boję się, że się zgubię, bo nie znam miasta dobrze. Nie boję się, czy na autobus zdążę. Teraz wiadomo, taksówki, ale taksówkarz może mnie obwiezie dookoła, stracę pieniądze. Tu jest swoboda nie ma tego stresu jakiegoś, poczucia wyobcowania i to jest... inaczej się odbiera tę sztukę bez tego stresu. Pan to bardzo dobrze wytłumaczył właśnie. 

02:01:07 P:
A ja bym chciała Pana Kubę jednak dopytać o to, czy ma pan podobne doświadczenia, być może w jakimś innym kontekście, w innym miejscu, jakieś podobne odczucia do tych, gdy pan jest na festiwalu?

02:01:19 SPK_6
To znaczy jeszcze jednym festiwalem, który często odwiedzam, to jest festiwal Trzech Kultur we Włodawie, ale to jest trochę mniejsze wydarzenie i trochę pod innym kątem niż Carnaval Sztukmistrzów. Niemniej jednak też są tam takie elementy, właśnie czy są ten fireshow, jest jakiś występ na scenie i tak dalej, to podczas tych występów faktycznie....

02:01:41 P:
 Czy coś jest podobnego?

02:01:42 SPK_6
Tak, jest podobna atmosfera, ale tam jak się idzie między tymi stoiskami, czy różnymi atrakcjami to nie ma takiej atmosfery takiej właśnie jedności i takiej rodzinnej, której w Lublinie mam wrażenie.

02:02:01 SPK_?
Ale Włodawa jest dużo mniejsza i łatwiej się poruszać po niej...

02:02:01 P:
Ok, chciałabym, bo już nam się niedługo skończy czas, a mamy jeszcze kilka pytań do Państwa, więc takim... Powiedzmy podsumowując te nasze dotychczasowe rozmowy, tak się zastanawiam, co z Państwem zostaje po festiwalu. Chodzi mi o to, że tutaj Pani Anny się pojawiła piękna historia, nie tylko o Lublinie, ale też o wyjeździe do Argentyny, dzięki temu, że spotkała Pani...

02:02:37 SPK_7
[niezrozumiałe]

02:02:40 SPK_1
Nie, ale niezależnie, chodzi mi o inspirację. Dokładnie to jest to, wydaje mi się, że tutaj to było to inspiracje. Ktoś Panią zzainpirował po prostu do tego. Właśnie może zaczęli Państwo robić jakieś nowe rzeczy, albo może poczuli się do czegoś zainspirowani, albo może zyskali jakieś nowe zainteresowania, albo rozwinęli te, które już Państwo mieli. Tylko jeszcze bardziej dzięki festiwalowi, dzięki temu doświadczeniu z festiwalu Państwo się rozwinęli. To właśnie to jest pytanie o to, co z Państwem zostało po festiwalach, po różnych edycjach.

02:03:22 SPK_9
Może ja zacznę. Ja się na pewno nauczyłam pojkować. Pojkować, w sensie taniec z pojkami, a potem z pojkami ogniowymi. Więc to na pewno się we mnie rozwinęło. I po każdym festiwalu wychodzę z conajmniej pięcioma nowymi piosenkami na playliście.

02:03:45 P:
Ok. A skąd się biorą te piosenki?

02:03:50 SPK_9
Różnie. Z baru Żongler, bardzo często albo po prostu ze spektakli, bądź też z innych miejsc.

02:04:01 P:
Okej, czyli w sensie Pani słyszy jakąś muzykę i...

02:04:05 SPK_1
Słyszę, ją sobie szazamuję i po prostu sobie tego słucham.

02:04:07 P:
Jasne, bo jest taka funkcja do wyszukiwania.

02:04:11 SPK_1
Szazam.

02:04:12 P:
Okej, ja z tego nie korzystam, ale to jest super.

02:04:14 SPK_4
Bardzo polecam.

02:04:15 P:
Tak.

02:04:16 SPK_9
I tak sobie potem, nie wiem, przeglądam playlisty, albo nawet lecimy jakaś muzyka losowo z… [niezrozumiałe] I takie ooo...

02:04:26 P:
Czyli inspiracja muzyczna po prostu.

02:04:27 SPK_9
Tak, zdecydowanie.

02:04:28 SPK_P:
Pani Kamilo?

02:04:31 SPK_8
Mnie na przykład Flesz Gonzales namówił na Festiwal Cumbii. Festiwal Cumbii to jest taki taniec południowy, środkowo w zasadzie amerykański. Pojechałam na festiwal, bo tańczyliśmy razem. "Nie znasz Cumbii". Festiwal Cumbii był w Krakowie, więc pojechałam. Ale tak to biorę różne inspiracje, mam firmę eventową, więc czasami jakieś śmieszne triki do użytku na eventach swoich, albo jakieś kontakty z artystami, też właśnie niektórych zatrudniam potem.

02:05:07 SPK_?
Czyli takie typowo biznesowe?

02:05:10 SPK_8
Też, no. A poza tym towarzyskie kontakty jakieś.

02:05:14 P:
Właśnie, bo powiedziała Pani, że utrzymuje Pani kontakt z artystami, których poznała Pani na festiwalu i później przyjeżdżają.

02:05:23 SPK_8
A niektórych ja jakoś tam supportuję gdzieś na Instagramie. Czyli tam lajkuję, komentuję, oni mam przez to, wiadomo, lepszą widzialność.

02:05:33 SPK_9
Fajnie bo jak się ogląda czyjejś życie, że jeździ po całej Europie itd.

02:05:44 SPK_P
Pani Agato?

02:05:46 SPK_7
Ja wzięłam moją córkę do prawdziwego cyrku, bo tak podobało nam się bardzo na Sztukmistrzach. Powiem szczerze, że byliśmy rozczarowane. My mieszkamy na LSM-ie, więc pod naszym blokiem ten cyrk się rozstawia. Ja myślałam, że nie lubię cyrku i na Sztukmistrzach stwierdziłam, że jednak lubię, ale w cyrku nam się nie podobało. Byłyśmy na Cyrkulacjach, czyli jednak zainspirowało nas do udziału w innych wydarzeniach.

02:06:11 SPK_8
A Cyrkulacje z roku na rok coraz lepsze.

02:06:14 SPK_7
Było tak mega, że zostałyśmy tam chyba do 22 i to było. Ona miała chyba 7 lat czy coś. Masakra było. W tym roku nam się nie udało.

02:06:23 SPK_8
Było tak dobre, że się zastanawialiśmy czy nie iść na następny dzień, nie kupić biletów na to samo.

02:06:30 SPK_7
Ale domyślam się, bo nie pamiętam kiedy byśmy były. I kupiłam mojemu dziecku takie coś, nie pamiętam jak to się nazywa. Takie patyczki, na których się takim patyczkiem...

02:06:40 SPK_?
Diabolo. Takie jakby dwie miski odwrócone, szczepione?

02:06:47 SPK_7
Patyczki i na tym się kładzie taki trzeci patyczek z takimi pędzelkami i tym się tak...

02:06:52 SPK_8
Flower stick.

02:06:53 SPK_7
Flower stick. Tak, właśnie. I ona sobie tym, jak jest zima. Jest nudno, to tam sobie tym macha. Tak. No takie.

02:07:01 P:
Panie Pawle, pamięta Pan pytanie, czy je powtórzyć?

02:07:04 SPK_1
Chodzi mi o to, co z Państwem ze swojego festiwalu, tutaj chodzi też o to, czy może, czy może zaczęli Państwo robić jakieś nowe dla siebie rzeczy, albo nie wiem, poczuli się do czegoś z zainspirowani?

02:07:21 SPK_4
Ja to nie, ale mój syn wtedy miał 5 lat, no to z tymi ogniami wymachiwał. No i mój syn podszedł i się zapytał, co ma robić, żeby tak ten. No to był na placu litewskim i dał takiego patyka. Nauczysz się tym patykiem wymachiwać, to za rok przyjdź. I on przez cały rok, co prawda ten patyk się połamał, później wziął sobie coraz większy, później szczotką ten wymachiwał i za rok właśnie przyszedł i pokazywał temu panu. Specjalnie chodziliśmy po całym... żeby trafić do tego pana, bo Mikołaj chciał się pochwalić, jak on się nauczył.

02:08:04 SPK_7
Już z ogniem działa, czy jeszcze nie?

02:08:05 SPK_4
Jeszcze nie. Na szczęście, ale jak ognisko robimy na działce, to on podpala z jednej strony patyk, i macha, pokazuje jak umie.

02:08:16 P:
Rozumiem, czyli takie inspiracje po prostu do uczenia się tych rzeczy, które można było zobaczyć.

02:08:22 SPK_8
A mi się jeszcze coś przypomniało, bo kiedyś był taki zespół, oni byli, jeden był z Kirgistanu, czegoś takiego, jeden koleś, a drugi nie pamiętam. Gdzieś z Niderlandu chyba. I oni mieli... To był taki duet ukulele. Barada street. I oni grali na tym ukulele taką melodyjkę. [melodyjka] I wszystkie dzieci to śpiewały potem przez rok, dwa lata. Czyli ta melodyjka zostawała. I mój syn na przykład chciałby na to iść chyba... Byliśmy cztery albo pięć razy. Takim [niezrozumiałe], zahipnotyzowali. I potem zrobił im jeszcze taki piękny rysunek, znalazł ich jakąś laurkę zrobił. Więc to może też jest taka inspiracja, żeby jakoś im podziękować. A czy to utrwalić gdzieś na papierze.
02:09:18 P:
To troszeczkę tak nawiązując do tego, co mówiła tej dłuższej takiej wypowiedzi pani Lucyny, Czy może czegoś nowego się Państwo dowiedzieli? Albo może zmienili zdanie na jakiś temat? Albo właśnie zyskali nowe spojrzenie, nową perspektywę? Może coś nowego przyszło Państwu do głowy? Jakiś pomysł, jakaś myśl, jakieś wyobrażenie o czymś? To już takie bardziej...

02:09:48 SPK_8
No ja na przykład zechciałam spróbować sobie takiego buskerowania. I w tym roku się odważyłam, poznałam takiego chłopaka. Siadłam sobie gdzieś porysować i on akurat robił performance, grał na gitarze, miał głośnik i wszystko. I pośpiewaliśmy razem. Tam niedługo, z 45 minut, śpiewaliśmy przy Katedrze w Palmie. No i właśnie też to było takie zainspirowane trochę taką sztuka uliczną.

02:10:22 P:
Znała Pani wcześniej tę osobę?

02:10:23 SPK_8
Nie, nie znałam.

02:10:27 P:
Ja powtórzę dla Pani. Pytałam o to, czyli to jest jakby dalszy ciąg tego pierwotnego pytania, czy czegoś się może Państwo dowiedzieli nowego, albo może zmienili zdanie na jakiś temat, albo zyskali nowe spojrzenie na coś, nową perspektywę?

02:10:48 SPK_9
Chyba tak, bo jak słyszałam słowo cyrk to jeszcze z dzieciństwa, to kojarzyło mi się to z wykorzystywaniem zwierząt i z klaunami i komikami, którzy w ogóle nie są śmieszni. Nie widziałam w tym nic niesamowitego. W ogóle mi się to nie podobało. A jakoś tak Carnaval Sztukmistrzów pozwolił mi zobaczyć coś pięknego w tym cyrku jednak, więc już, no, tak. Dalej nie bawią mnie komicy, przebijanie nogi i tak dalej, to nie jest moje, ale to jest coś więcej, nie tylko to, więc na pewno takie spojrzenie.

02:11:35 P:
Okej. Coś jeszcze chce ktoś dodać?

02:11:41 SPK_7
Ja bym to sama powiedziała, że odczarowało mi słowo cyrk, bo właśnie ten cyrk mi się kojarzy z jakimś brudnym namiotem, śmierdzi słoniami, ale nie kojarzył mi się ze sztuką, zwłaszcza z tymi artystami, z takim kunsztem.

02:11:55 SPK_?
Ja też bym się zgodził z tym.

02:12:00 P:
A czy na przykład w stosunku do innych ludzi, czy może mają Państwo takie poczucie, lepiej państwo np. mogli poznać osoby, z którymi dzielili państwo te doświadczenia na Carnavale, albo np. nie wiem, że jest fajnie albo niefajnie, że jest tyle osób na Carnavale, że np. mimo wszystko, jeśli jest fajnie, to że mamy coś wspólnego. Właśnie w odniesieniu do innych ludzi, czy jest coś takiego?

02:12:35 SPK_9
Skoro cały Lublin i bardzo duża część mieszkańców jest w stanie znaleźć się na jednym festiwalu, w tym samym celu, to może są też jakieś rzeczy, które nas łączą, a nie tylko dzielą.

02:12:52 SPK_2
Ja tak sobie myślę o tych trzech Pani pytaniach, co ten Carnavał Sztukmistrzów zostawił, to tak sobie myślę, że ja też mam różne takie pomysły i też bym chciała działać z ludźmi tylko tak jeszcze nie czuję się na siłach. Myślę, że to pytanie tak otworzyło, że ja chodziłam na te festiwale przed lata, przyglądałam się, na początku uczestniczyłam i brałam z tego, nie zwracałam uwagi, a później zaczęłam zwracać na inne elementy. I tak jak tutaj powiedziałaś przed chwilą, że to zależy nie od ludzi, bo ludzie są różni zawsze, tylko zależy od artysty. Co on da? I że teraz mi przyszła taka myśl, że on jest niesamowity, bo artyści to są jednak ludzie żyjący inaczej, łamiący stereotypy. I niektórzy potrafią wyłuskać z tłumu atmosferę tego tłumu. I najbardziej podobały mi się te przedstawienia, te dwa główne, które zapamiętałam, bo jak uczestniczyłam to określony czas był i nie w całym, że z tłumu potrafili wyłuskać coś pięknego przez tą swoją historię. Coś takiego fajnego, dobrego z tych ludzi. No to przecież ci ludzie biją brawa, albo nie biją. I ta niesamowita atmosfera, że to ten artysta łączy, że co on takiego zrobił, że ten tłum tak, a nie inaczej się poczuł. No to jest takie niezwykłe, że jednak można ludziom dać to, czego potrzebują, a wystarczy na nich spojrzeć i spojrzeć, że to jest taki artysta. Mniej więcej za chwilę już układkuje po spojrzeniu tego człowieka, czy on jest taki, czy taki, czy taki i że można na tego człowieka spojrzeć. Tak samo i wybrać takiego przebojowego, że on mi nie położy przedstawienia, a drugi, bo ja nigdy nie uczestniczyłam i ja na przykład spaliłabym, bo ja bym nie miała tak spontanicznie się zachować. I to jest takie niezwykłe, że to od tego artysty zależy, co on da, jak on da, jak on to przekaże i jakie treści chce wywołać. Tak jak mówiłam, na placu Po farze był obrazoburczy dla mnie. Gołych facetów mam oglądać w jakichś takich slipkach i śmieszne jakieś wypinanie pupy i jakieś takie klepanie się po pośladku. Pod namiotem, owszem, ale nie na takim... Więc to artysta decyduje jaką treść daje i widz się tego uczy. I co mi zostało taka... Ta atmosfera życzliwości ,otwartości, że ja też tak mogę, tylko czym to się robi? Skąd oni to wzięli? I to jak panowie mówili, że nie uczestniczyli w sztuce, ja też nie uczestniczę, że ja ją poznaję. Ten odbiór, bo też uczę się tego zachowania, jak to się zachowuje wtedy, że mam prawo, że coś się pojawia we mnie, chociaż nawet, wie pani, że nie zdawałam sobie nigdy sprawy, co mi dał Carnaval Sztukmistrzów, nigdy o tym nie myślałam. Ale sobie pomyślałam, że to co mi zostało, to tak jak Pani mówiła, piosenka. Jak jest coś i piosenka, to ta piosenka taka... Oni potrafią takie fajne, mocne piosenki takie dać, przebojowe, że tej energii jest tak dużo. Zapamiętałam jakieś hiszpańskie były piosenki kiedyś. No i to disco partizan, to mi się podoba ta piosenka. Ale że... Zachciałam też zobaczyć jak się żongluje. Nie umiem, ale wiem, że trzy piłeczki raz mi się uda przerzucić, bo mało ćwiczyłam. Ale chyba bym się nie odważyła tak wyjść na górę, na tej linie, nawet z tym zabezpieczeniem. Chyba bym nie pokonała swojego lęku. Chciałabym może, ale nie pokonałabym tego.

02:16:24 SPK_3
A mi też dużo daje Carnaval. Ciągle wzrastające poczucie dorosłego miasta. Tego, że się dobrze tutaj czuję. Jestem dumna i uważam, że jest świetne miasto, że to jest moje miejsce na ziemi. I mam się czym pochwalić. I jak jeżdżę gdzieś tam, to nie patrzę z podziwem na innych, że o, tam było lepiej. Nie. Ja zawsze tutaj wracam, tu to jest mój dom. I ja wiem, że tutaj jest fajnie. I to jest właśnie takie, no takie budowanie, pewności siebie, prawda, w mojej pozycji. Ja jestem tutaj, jestem stąd, ja mam się czym pochwalić, to jest fajne miasto, tu się dużo dzieje. I to, w zasadzie, to jest dla mnie. I to, co wcześniej mówiłam, że zapraszam ludzi do Lublina i mówię, przyjeżdżajcie właśnie wtedy, wtedy, wtedy, bo jest super. Ale to, co odbiliśmy od tego tematu, bo to nie jest celem naszego spotkania, musimy przyznać, że w Lublinie ciągle coś się dzieje, prawda, że bardzo fajnie się miasto pozycjonuje właśnie jako taka przestrzeń do różnych działań kulturalnych, że tutaj, kiedy byśmy nie przyjechali, to zawsze jest coś, co przykuwa uwagę, prawda, że my się po prostu możemy kojarzyć jako takie Miasto otwarte, miasto pełne różnych ciekawych wydarzeń. I to właśnie sprawia, że chyba mieliśmy już milion turystów w ciągu roku. Czy ponad milion. I to daje nam olbrzymi impuls do rozwoju gospodarczego. Przecież wiadomo, są restauracje, kawiarnie, hotele, taksówki, sklepy, to są wszyscy, którzy dzięki temu, dzięki zaangażowaniu miasta w to, że organizuje różne imprezy, że ci ludzie słyszą o nas, że są różne fajne filmy promocyjne, chociażby na TikToku, które się teraz pojawiają w związku z tym, że zostaliśmy wybrani na Europejskiego Stronnictwa Kultury. Już się dużo dzieje, bardzo dużo się dzieje w przestrzeni internetowej, która zachęca, że jest takie miasto w Polsce, możesz tam zawsze pojechać, a przecież coś tam fajnego ci spotka. I to jest fajne, bo to daje impuls, daje takie... no po prostu przykłada się na pieniądze dla nas, dla mieszkańców. Tak jak tutaj pani za... czerpie z tego profity, że przychodzi na festiwal, spotyka potencjalnych swoich współpracowników, tak samo korzystają z tego wszyscy inni, którzy....przecież ile fajnych hoteli się ostatnio otworzyło w Lublinie, tylko dzięki temu, że jest takie zapotrzebowanie, że przyjeżdżają ludzie, którzy chcą się zatrzymać w Lublinie. Także to jest bardzo ważne. To się przekłada po prostu na ekonomię naszego miasta. Także uważam, że jesteśmy świetnym miastem, że idziemy w bardzo dobrą stronę.

02:19:58 P:
Myślę, że wszyscy się z tym zgodzimy.

02:20:00 SPK_1
Bez wątpienia warto dofinansować.

02:20:02 P:
Warto dofinansować, to jest duża wartość.

02:20:04 SPK_1
Ja pamiętam, jak przegraliśmy lubelską Europejską Stolicę Kultury, to był wielki żal, że tam chyba Wrocław wtedy wygrał. Ale naprawdę, nie byliśmy wtedy tak przygotowani. A teraz mamy, a wcześniej mieliśmy Europejską Stolicę Młodzieży. I to takie okno na świat ten Lublin. I myślę, że to nie chodzi tylko o festiwal, bo festiwal to są ludzie, którzy tu mieszkają, a mieszkając tutaj, bez tej historii, bez tego, co tu ludzie doświadczyli, to już mamy obóz na Majdanku. No z tymi hotelami to bym się nie zgodziła w te ostatnio żydowskie, no ale to dobrze. Rozwijają się to dobrze, niech się rozwijają, tylko że w sensie takim...

02:20:48 SPK_3
Ale jest jeszcze fajny festiwal żydowski.

02:20:51 SPK_1
Tak, i to właśnie jest z tych studentów, którzy się tu wyuczyli, z tych uczelni, co Pani mówiła. Kiedyś, tak jak wtedy w branży turystycznej mówili, studenci biedni przyjeżdżali do akademików, a teraz ludzie przyjeżdżają. Czyli rozumiem ten argument za tym, że jest rozwój miasta? Ja uważam, że Carnaval Sztukmistrzów pociągnął za sobą rozwój innych, że na nim wzorowały się inne, bo on dla mnie jest najlepszy. Ja nie wiem jaka ekipa go tworzyła w tamtym czasie, kiedy ja byłam na studiach. Ale to byli niezwykli ludzie. Z roku na rok ten festiwal zachwycał.

02:21:30 P:
Bardzo się cieszę, że Pani zaczęła o tym mówić, bo teraz jest ten moment, kiedy jest to pytanie o to, czy kiedykolwiek zdarzyło się i co takiego i dlaczego, że Festiwal państwa rozczarował i czy to było coś takiego, że wydarzyło się coś niefajnego? Bo to mogło być, nie tylko chodzi o rzeczy z programu, czyli że na przykład sam program się pogorszył, tylko też Państwa indywidualne, subiektywne odczucia i doświadczenia podczas festiwalu, nie tylko związane np. z jakimś konkretnym przedstawieniem czy artystą, tylko po prostu bycia w mieście na festiwalu. Czy jest coś, co przeszkadzało albo co się Państwu nie podobało? Czego wtedy zabrakło i zaczęliśmy tak naprawdę trochę na początku o tym mówić. Pani Ania, Pani Lucyna też troszeczkę zaczęłam mówić. Nie chciałabym, żebyśmy do tego wracali, bo ja to jakbym mam zarejestrowane i pamiętam. Chciałabym, żebyśmy poszli dalej, jeśli ktoś chciałaby jeszcze coś dodać do tego, co już było.

02:22:34 SPK_2
To ja powiem tak, że w miarę jedzenia apetyt rośnie i minusem dla tego festiwalu, to znaczy festiwal na plus, ale taką niedogodnością jest to, że ma jeszcze Noc Kultury i Jarmark Jagielloński i te inne imprezy. I tak to się zaczęło na wysokim, wysokim poziomie. I poziom był bardzo wysoki, uważam. I dotrzymać tego poziomu to może niezwykle trudno, bo ludzie się przyzwyczaili do pewnych poziomów.
Tak jak Pani powiedziała, że w pewnym momencie jakoś to było odczuwalne, że to jest jakoś niżej, że było kilka takich fajnych rzeczy w Ludnie i takie porównanie człowiek miał.

02:23:13 SPK_?
[nakładanie się głosów]

02:23:21 SPK_2
A że tego jest dużo, dużo takich wrażeń. Np. jak byłam na jednym przedstawieniu, to ja czekałam na Placu Zamkowym, że jak raz w roku było to Galileo, to zawsze będzie coś takiego dużego, Wow. Był balon, pamiętam ten balon i Galileo, czy jak tam to się nazywało. Ja w kolejnym roku czekałam, że coś będzie takiego dużego, czy te trapezy. I zabrakło. I wszyscy, a gdzie nie ma nic takiego dużego? I takie oczekiwania były.

02:23:48 SPK_7
Takiego finału, nie?

02:23:49 SPK_2
To, że ludzie zaczęli mieć coraz większe oczekiwania, a festiwal może też był dobry i nie umywał do mniejszych, tylko my chcieliśmy jeszcze i jeszcze. I to może, to było właśnie to, że w pewnym momencie zabrakło, szło do góry, może szło tam, a później tak jakby tym artystom się nie chciało, jakby jakichś zabrakło.

02:24:14 SPK_8
Ale jest też duża powtarzalność artystów co roku tych samych i ja na przykład ich omijam. Dla mnie są nudni. Co roku po prostu mają ten sam występ i wiem, że mają ten sam występ. Dużo jest z Polski też artystów.

02:24:32 SPK_8
Też dużo jest przyjezdnych, więc oni ich nie widzieli, prawda? 

02:24:36 SPK_3
No tak, ale jak dla mnie to jest już... Bo naprawdę są od wielu lat i mają to samo, dosłownie to samo, ten sam kapelusz.

02:24:44 SPK_2
Ale ja się na przykład bardzo cieszyłam z koleżanką, że już ten co miał to samo, raz miał to samo, drugi raz miał to samo, a za kolejnym razem ucieszyliśmy się, że się rozwinął, że o coś fajnego, tam jakaś inna sceneria, inna piosenka, że to nas cieszyło...

02:25:01 SPK_8
Rok czasu to jest dużo, żeby przygotować dwa spektakle.

02:25:04 SPK_2
To jest prawda, że niewielu.

02:25:08 SPK_8
Przyjeżdżali też artyści, którzy mieli np. jeśli by festiwal chciał oszczędzić, to byli np. artyści, którzy mieli dwa różne przedstawienia i występowali w jeden dzień z takim przedstawieniem. A w drugi dzień z takim, albo jednego dnia w różnych godzinach, po prostu mieli dwa różne. Tak też by się dało pewnie ogarnąć.

02:25:30 P:
A pani miała?

02:25:37 SPK_9
W tym roku też byłam trochę rozczarowana, tak właśnie się zastanawiałam o co chodzi i zapamiętałam festiwal jako miejsce, gdzie widzę integrację między artystami. Z moich rozmów z nimi i z tego też, co obserwowałam, to miałam poczucie, że jakby tworzą jedną wielką rodzinę i że też uczył się od siebie nawzajem i bardzo przyjemnie mi się patrzyło na to, kiedy, nie wiem, uczyli się właśnie jakichś nowych trików, nowych sztuczek od siebie. Bardzo było super. W tym roku miałam wrażenie, że tego nie było, że właśnie zabrakło mi tego uczucia tej ich społeczności No i chyba to.

02:26:21 P:
Z czego to mogło wynikać?

02:26:21 SPK_1
Ja nie wiem, ja ich w ogóle nie widziałam. Zawsze jak gdzieś szłam, widziałam tych ludzi i wiedziałam, że to są oni, bo tu sobie żonglują, uczą się od siebie nawzajem. Może oni trafiają w takie miejsca, w takie godziny, że ich rzeczywiście tam nie było. W tym roku tego nie było. Moim zdaniem wielka strata. No i Bar Żongler Ja rozumiem, że teraz jest coś innego. Jednak Bar Żongler też wydaje mi się, że jest tradycją i też jednak jest bardzo specyficzny. Znaczy jest fajny w tym. Tak, ode mnie tyle.

02:27:02 P:
Pani Agato, a czy Panią coś rozczarowało?

02:27:09 SPK_7
Nie mam za dużo oczekiwań tak naprawdę jak tam idę. Kiedyś jeszcze było to takie polowanie na jakieś tam wejściówki. To wiem, że tam parę razy coś chciałam i jakoś tam się spóźniłam. Już tych wejściówek nie było, to to na pewno. No i jak te czasy jednak, jak to dziecko takie miało 2-3 lata, to nie lubiłam pójść, bo ten tłum był taki. I teraz jakoś nam się udało właśnie, znowu ze 2 lata temu, chyba w tym roku nie byłam bo byłam chora, to że to jakoś udało się rozładować, że nie trzeba było właśnie pchać się tym Krakowskim całym z tym dzieckiem, który jednak jest na poziomie tutaj pupy dorosłego człowieka, więc ani nic nie widzi, ani to nie jest miłe i tak dalej. I że tak fajnie było porozładowywane, że można było też później w jakiejś te boczne uliczki sobie skręcić, tam też się coś działo. To to było fajne.

02:28:00 SPK_8
Pod Centrum Kultury też jest dużo i tam można spokojnie siedzieć... i pod CSK.

02:28:04 SPK_7
No właśnie, no właśnie. No, no, no, no. A wcześniej, wcześniej to, to jako małolatka to tak było rzadziej, że tak... Albo, albo wiecie też, może ja nie umiałam, nie? Bo to też jest kwestia, żeby sobie dobrze znaleźć miejsce. Ale tam są schodki...

02:28:18 SPK_7
No, no, no. Ale to miałam takie, miałam takie nieprzyjemne raz uczucie, że tak poszłam z tym dzieckiem, przepychałam się przez ten tłum, to dziecko tak w sumie, tylko że lepiej byłoby pójść na spacer gdzieś do parku, nie? A to raz miałam. Potem trochę nie chodziłam, a teraz, że wracamy, to już, no, to już wiem, że jej się podobał. A teraz już mi się też podoba.

02:28:37 P:
Panie Kubo, co Pana rozczarowało?

02:28:41 SPK_6
Kurczę, szczerze mówiąc, ja mam już jakiegoś jego problemu. Gdzieś tam zawsze tak kilka sobie rzeczy zobaczę i tak naprawdę nie przykładam już takiej...nie porównuję artystów z roku na rok, czy tak. Tak naprawdę nie czuję tego rozczarowania.

02:28:58 P:
A na przykład tak pomyślałam, że może coś, nie wiem do końca jak to nazwać, ale chodzi o taką funkcjonalność miasta podczas festiwalu.

02:29:06 SPK_3
Mam kilka pomysłów. Centrum handlowe Vivo jest... Tarasy Zamkowe. Oni są partnerami chyba, tak? Czasami się tam odbywają przedstawienia.

02:29:29 SPK_8
Były przenoszone w czasie deszczu też…

02:29:31 SPK_3
No właśnie. I taki mój postulat jest, żeby na czas festiwalu oficjalnie zostało powiedziane, że parking w centrum handlowym jest parkingiem dla uczestników.

02:29:50 SPK_?
Nie da się tego zrobić.

02:29:54 SPK_3
Bo ja z tego korzystam. Ale słuchajcie. On jest otwarty. Można tam wjechać. Można wyjechać.
I ludzie z tak zwanego miasta wiedzą, że tam można pójść zaparkować, zostawić samochód, pójść o północy i wyprowadzić. Natomiast myślę, że byłoby to... medialnie lepiej dla festiwalu, żeby było oficjalnie powiedziane, że na czas festiwalu możesz zostawić samochód tam.

02:30:29 P:
Bałabym się, żeby zabrakło miejsca.

02:30:31 SPK_3
Można przecież autobusem dojechać.

02:30:31 SPK_3
Ale są ludzie ze Świdnika, z Włodawy, z Zamościa, z Chełma. Ludzie by więcej przyjeżdżali tutaj. Ja myślę, że możecie to jakoś się dogadać.

02:30:40 SPK_P:
Myślę, że jeśli ktoś przyjeżdża na wydarzenie, które jest w Vivo, to może po prostu sobie Tam zaparkować.

02:30:48 SPK_3
Nie, to nawet nie musi być Vivo.

02:30:49 SPK_8
Ja nawet, były takie edycje, że jeździłam po prostu autobusem, bo wiedziałam, że nie będzie parkingu.

02:30:55 SPK_3
Ale zrozumcie miałaby większy zasięg, większy...

02:30:59 P:
Przekażemy ten pomysł… 

02:31:00 SPK_3
Tak, także myślę, że to jest do załatwienia, jeżeli oni są partnerem.

02:31:04 SPK_P:
Czyli za mała ilość zdecydowanie miejsc parkingowych. Jeszcze z jakąś jawną komunikacją. 

02:31:10 SPK_3
Tak, z jakimś wskazaniem, prawda? Przyjedźcie tam, nie wiem, z dalszej odległości, bo jest gdzie zostawić samochód, bo to jest ważne. Jak jedziemy, słuchajcie...

02:31:19 SPK_9
[kakofonia]

02:31:23 P:
Nie musi Pani tego tłumaczyć, chciałam...

02:31:40 SPK_3
Właśnie jeszcze jedną rzecz. Druga to była rozmieniarka [na pieniądze]. Jeżeli chcemy tym ludziom dawać pieniądze, to zróbmy coś takiego.

02:31:49 P:
Ale to jest postulat. Co panią rozczarowało podczas festiwalu?

02:31:55 SPK_3
No właśnie to, że ciągle od 15 lat ścieżka od przejścia od Vivo do Bramy Grodzkiej jest takim kurzącym się...

02:32:10 SPK_8
A ja dzisiaj odkryłam, że tam jest chodnik.

02:32:12 SPK_3
Jest obok, dalej. Ale wystąpcie do miasta, niech tam zrobią utwardzoną powierzchnię.

02:32:20 SPK_P:
Tą przez Błonia?

02:32:21 SPK_8
Tak, przez Błonia. Ale jak jest lato, to żaden problem.

02:32:25 SPK_2
Ale protestuję.

02:32:26 SPK_3
Słuchajcie, jeżeli jest deszcz, jeżeli jest błoto, to jest błoto. Jeżeli jest sucho, to się strasznie pyli.

02:32:34 SPK_?
[kakofonia]

02:32:39 SPK_2
Ale tam nie ma być chodnika, bo tam są błonia, że ludzie sobie przechodzą. Ja jestem przeciwna.

02:32:50 SPK_7
[znów kakofonia]

02:32:50 P:
Prosiłam, żeby państwo, Pani Kamilo, nie mówili jednocześnie, bo ja będę miała później problemy z transkrypcją, nie będę słyszała. Jak państwo sobie wchodzą nawzajem, że tak powiem, na głosy, to ja później nie zrozumiem, co państwo mówią a jest to dla mnie bardzo ważne, co państwo mówią. Dobrze, to już tak naprawdę mam dwa ostatnie pytania. Tak?

02:33:19 SPK_2
A mnie tu przyszło do głowy, że tu Pani powiedziała, że pod Centrum Spotkania Kultur są jeszcze jakieś wydarzenia. I dla mnie na przykład to jest minusem, bo to jest daleko. Jak jestem już w centrum, przejść ten kawałek, to jednak to jest męczące, bo to męczy artysta, ale mnie też męczy, bo jednak daje dużo różnych emocji. Na przykład to jest dla mnie za daleko. Plusem to jest to, że kończy się to na Placu Litewskim. Są rozmaite na Placu... Litewskim miejsca, na deptaku, jak się przechodzi, też tłum się gęstnieje. I na przykład jest tak, że ci artyści uliczni sobie jednego roku, pamiętam, że się szło, i tu jacyś hip-hop coś tam ćwiczyli chłopcy, tam zaraz zrobiły się dwa tłumy, ciężko było przejść. Że oni tak blisko się rozstawili na tym placu na deptaku, że było ciasno to raz, a drugi raz, że minusem dla mnie jest to, że na mapce jak oni są, czasem są na placu rybnym, ale jest u Domnikanów ten duży plac, ale jest w środku ten wewnętrzny. To przedstawienie z książkami, ono było w tym wewnętrznym krużganku, czy jak to się nazywa?

02:34:26 P:
W wirydarzu.

02:34:26 SPK_2
Tak, wirydarzu. I te miejsca, takie bramy, takie fajne uliczki, one często są takie, można było tak go wypchnąć gdzieś, zaznaczyć w tych kamieniczkach. To jest plus/ minus, żeby wiadomo było gdzie iść. 

02:34:45 P:
Lepiej skomunikować to.

02:34:46 SPK_2
Tak, na przykład jak jest ratusz, to chodzą na linach i z jednej strony pod ratuszem ktoś z przodu, a z tyłu też się działy jakieś przedstawienia.

02:34:56 P:
A czy ja, Pani Lucyno, czy ja dobrze zrozumiałam? Problemem wcześniej, to co Pani mówiła, jest to, że artyści czasami są zbyt blisko siebie i wtedy...

02:35:04 SPK_2
Tak, tak. Nawet szczególnie na..

02:35:06 P:
A nie, że są zbyt daleko?

02:35:08 SPK_2
Za blisko było jednego roku, tak, że ciężko było przejść, bo po prostu skończyło się przedstawienie, ludzie przeszli, jedni chcieli wyjść. Drugie przedstawienie...

02:35:16 P:
Tak, to rozumiem. A to na przykład, że jest aż do Centrum Spotkania Kultur.

02:35:20 SPK_2
Do Centrum Spotkania Kultur z jedną koleżanką byłyśmy…

02:35:24 P:
To było za daleko?

02:35:25 SPK_8
To było za daleko.

02:35:25 SPK_7
Dla mnie jest idealnie na przykład.

02:35:27 SPK_9
Ale to jest tylko perspektywa. Wydaje mi się, że pod Centrum Spotkania Kultur nie ma aż takiego tłumu. Co jest dużym ułatwieniem dla osób, które na przykład nie odnajdują się w tłumie. Więc wydaje mi się, że to też jest istotne, żeby było takie miejsce dla tych ludzi, którzy naprawdę nie musieli czekać i że to jest cenne.

02:35:45 SPK_P:
Doprecyzuję, że to nie jest pytanie pod tytułem Dziesięć Życzeń Do, to jest pytanie o to, co Państwu przeszkadzało na temat festiwalu, a nie jak to nareperować. 
02:36:37 SPK_2
Przeszkadzało mi chyba to, że interesowały mnie dwie rzeczy, a one były w jednym czasie mniej więcej albo trochę się różniły, ale przejść z jednego punktu do drugiego nie dało się. I nie było tak, nie wiem, Pani może mówiła, czy ktoś z Państwa, że nie było w innym terminie. I pamiętam któregoś roku konkretnego, już fajnie było tak, że było już w planie, że to co było wczoraj, następnego dnia też jest o tej porze i już mogłam sobie zobaczyć.

02:36:25 SPK_8
Tak chyba teraz jest.

02:36:27 SPK_2
Właśnie kiedyś tak było właśnie, że ciężko było się dostać. I pamiętam, że chcieliśmy w tym, na końcu te najlepsze przedstawienia były biletowane w tym namiocie. To mi przeszkadzało, że tam było dla wybranych osób liczba miejsc była ograniczona. I na przykład nie wiem ile to przedstawienie trwało, półtorej godziny czy ileś. I się ono skończyło, nie wiem, ono było jedno czy dwa. A tak jak ktoś powiedział, za wcześnie się ten festiwal kończył, że mogło być cztery na przykład. Ja na czwartej rano czy po trzeciej też bym chętnie poszła na te przedstawienia.

02:37:01 P:
Nie wiemy, czy tak artyści by dali radę.

02:37:04 SPK_9
No tak, bo to też jest...

02:37:06 SPK_8
Ale tam na przykład było tak przy tych namiotach płatnych, że była informacja, że ileś tam ludzi nie przyszło, ale oni i tak nie chcieli sprzedać biletów i wpuścić. Tych co czekali. Bo było bardzo mało miejsca.

02:37:26 SPK_2
Taki jakby był większy namiot na przykład.

02:37:30 SPK_8
Tak, ja też zawsze się nie wyrabiam z takich.

02:37:33 SPK_1
Trudno jest dostać...

02:37:37 P:
Za mało wejściówek, okej. Dobrze, to już obiecuję, że to jest przedostanie pytanie. Chciałabym, żebyśmy się na chwilę cofnęli do momentu, jeszcze tak przed festiwalem. Kiedy w ogóle zaczynacie Państwo planować wizyty na festiwale? I czy w ogóle, bo niektórzy mają jakby ten spontan, ja to rozumiem, ale też rozumiem, że już po pierwszym razie się wie, że te festiwale później będą. W określonym miesiącu, roku. I w związku z tym chciałam się dowiedzieć, czy państwo planują, czy raczej właśnie jest to takie bardziej spontaniczne, czy może…?

02:38:26 SPK_8
Czy w kalendarzu zapisujemy?

02:38:27 SPK_P:
Tak, czy jest jakiś jakiś proces przygotowań do tego, że jest Carnaval? 

02:38:31 SPK_3
Oczywiście!

02:38:32 SPK_?
Od razu jest data. Jak tylko jest data, to już...

02:38:35 SPK_3
I sprawdzamy, kiedy są wejściówki, kiedy będą.

02:38:39 SPK_7
Wydarzenie na Facebooku, prawda?

02:38:41 SPK_9
No, zawsze mi to przypomina. Mi przychodzi...

02:38:44 SPK_6
Wydarzenie na Facebooku i gdzieś tam tydzień przed właśnie gdzieś tam się orientuję, czy na pewno będę mógł i czy z kim tam pójść.

02:38:56 SPK_2
Ja też sobie przypominam, bo wiem, że koniec lipca to jest Carnaval Sztukmistrzów i raczej na niego się wybieram. I chyba, że coś się tam co dzieje w rodzinie, jakieś wydarzenia czy coś, to wtedy nie idę. Przecież ja jednego roku tak się zdarzyło, że jakoś tak mi się nie chciało. I bardzo żałowałam, że mi się nie chciało, że czemu mi się nie chciało. Ale to wiem, że wtedy koleżanka ze mną nie mogła wtedy pójść. I może to też było takie, że zawsze wy dwie byłyśmy tam i był ktoś, kto ze mną podzielał, a dzieci dorosłe, a tego nie lubi, tego coś tam, ten wie, ktoś mu będzie jęczał, nie będę się denerwować. Ale to też z wiekiem takim, że tak mi się wzięło, że nie chciało mi się już. I myślę, chciałam pójść, ale takie jakieś zmęczenie może pracą i bardzo mi źle się to było, że nie byłam. Ale już wiem, że jest koniec lipca, To już jest koniec lipca, to wiem, że jest, ale nie mam tak, że się przygotowuję, że idę, tylko po prostu jak jestem, to ten plan biorę i żałuję, bo może trzeba było się tak przygotować i wejściówkę wcześniej się postarać, bo ciężko, ciężko je dostać. Jak są wyjściówki, tak jak Pani mówi, dużo jest chętnych i pyk, zaraz nie będzie.
02:40:09 SPK_2
[niezrozumiałe]

02:40:09 SPK_8
A ja jeszcze muszę się przygotowywać, bo córka zawsze się pyta, w co się ubieramy na Carnaval. Musimy mieć stylizacje, bo ona chce mieć podobne stylizacje. To jest jeszcze kwestia, że takich samych sukienek na przykład.

02:40:24 SPK_3
To jeszcze bardziej się przygotowujecie niż my.

02:40:27 SPK_P:
A właśnie, a czy rodzice mają jakieś rytuały przed festiwalem, które mogą być spełnione?

02:40:32 SPK_4
Wiesz, moje dzieci zawsze sobie organizują wcześniej pieniążki do wrzucania. I one są takie, że kieszonkowe dostają, nie? Ale im szkoda tych kieszonkowych, nie? Wydawać nawet. Więc pytają się, jak mogą zarobić. I to jest właśnie, to jest u nich takie, że oni się bardziej przygotowują, bo mają tam około 50-60 złotych zawsze. To zarabiają sobie, no nie wiem, przykład. Mogą sobie zarobić 20 złotych na działce za pomalowanie. Więc dla mnie też to musi być czas zorganizowany, żebyśmy pojechali na działkę i ten...

02:41:12 SPK_?
Powinniście im więcej płacić.

02:41:16 SPK_7
Jaka jest minimalna krajowa, proszę?

02:41:18 SPK_3
[kakofonia]

02:41:23 SPK_4
Ale u nas jest tak, że dzieci próbują sobie na czymś zarobić.

02:41:29 SPK_3
Ale fajnie, że się dzielą później tymi pieniędzmi, które zarobią.

02:41:32 SPK_4
Tak, tak, tak. Ale kieszonkowych im jest szkoda oddać, nie? No bo to jest ich, nie?

02:41:37 SPK_8
Ale fajna by była też potem taka, bo jest konkurs fotografii, ale fajna by była taka wystawa rysunków dzieci gdzieś na mieście.

02:41:45 P:
Z Carnavalu?

02:41:46 SPK_5
No. Żeby narysowały to potem.

02:41:49 SPK_1
Na Carnavale?

02:41:50 SPK_5
No, albo po.

02:41:51 SPK_2
Jest konkurs z fotografią?

02:41:52 SPK_3
No, nie wiedziałam.

02:41:54 SPK_9
Ja też nic nie wiedziałam.

02:41:55 SPK_1
No fajne. Gdzieś tam pozawieszać.

02:41:59 SPK_3
Można zrobić taką akcję w szkołach na przykład. Później zrobić konkurs w CSK gdzieś tam.

02:42:05 SPK_2
Ale w szkołach to tak trochę na siłę.

02:42:06 SPK_8
[kakofonia]

02:42:09 SPK_7
I to są wakacje.

02:42:11 SPK_3
Może nie byłoby takiego...

02:42:16 SPK_2
Ja się zastanawiam, co przed Carnawalem z Sztukmistrzów kwitnie na polu, co można pójść na zarobek i zerwać. Tak mi przyszło do głowy, czy to wiśnie już, czy jeszcze nie.

02:42:27 SPK_4
Wiśnie są wcześniej. Jeszcze mogę ten, bo to jest całkowicie dużo wcześniejsze pytanie, ale tak jak mówiłam, to mój syn ten z tym kijkiem i tak dalej, ale moja córka na przykład zdjęcia zaczęła robić. Na początku ze zwykłym telefonem i tak dalej. A później z roku na rok ona próbuje uchwycić to w inny sposób, prawda? Nie tak standardowo, że stanie pstryknie, tylko gdzieś tam się położy, od dołu zrobi zdjęcia. U niej się właśnie pasja do fotografii rozwinęła.

02:43:07 SPK_P:
I moje ostatnie pytanie, czego życzyliby państwo festiwalowi na kolejne 16 lat? Festiwal już ma 16 lat. I dlaczego akurat tego?

02:43:25 SPK_2
Ja bym życzyła artystów. Takich jak ten Widzący z Lublina i Singer, by promował go na całym świecie, że a, on jest z Lublina, to jest żongler jakiś tam i jaki jest ten cyrk światowy jakiś taki, bo to chyba mają te stopnie. I przede wszystkim bym chciała, że nie wiem jak jest z Julinkiem, czy go już zamknęli czy nie, ale żeby ta sztuka cyrkowa taka odżyła, że umiejętność akrobatyczna przede wszystkim i najfajniej na tych trapezach, czy jak to się nazywa, co tak skaczą i te salta robią, w powietrzu.

02:43:59 P:
W sensie, żeby podczas festiwalu tego było więcej?

02:44:01 SPK_2
Chodzi o to, że Lublin ma swojego artystę. Żeby to szło dalej w kwestię uczenia się.

02:44:11 SPK_?
No ma, sztukmistrzów.

02:44:12 SPK_2
Ale żeby Lublin zasłynął na całym świecie, tak jak ja to powtarzam, moje motto jest takie, że Lublin sięga wysoko. I dla mnie największą reklamą Lublina, taką wow za darmo na cały świat, to było to, jak COVID był i nie można było na żużel się dostać. I ludzie z podnośnikami oglądali mecz. I w każdej gazecie, po prostu za darmo wszyscy we Francji gdzieś tam nie pamiętali. Ja mówię Lublin sięga wysoko, bo  nawet w wiadomościach zagranicznych. I jest w tym Lublin, każdy kto ten Lublin, wyszukuje sobie Lublin i jest Carnaval Sztukmistrzów.

02:44:52 P:
Ale to jest tak naprawdę ta opowieść o tym, że publiczność się zmobilizowała, nie?

02:44:58 SPK_?
Albo jeden facet z kasą [Żuk]

02:45:01 SPK_2
Ale ktoś chciał czegoś i osiągnął. Tak samo z CS, kto to wymyślił, ktoś chciał czegoś, a poza tym był z Lublina.

02:45:09 SPK_8
Ja bym życzyła, żeby Carnaval dostał cały budżet obywatelski i zatrudnił lepszych artystów. I żeby był największym europejskim festiwalem. Bo chyba tak było, ale nie wiem. Największym europejskim cyrkowym festiwalem był na pewno.

02:45:28 SPK_2
Ale był chyba pierwszy, bo wcześniej ich nie było tak dużo. Bo później miał konkurencję. Pamiętam, w którymś roku, nie pamiętam miasta.

02:45:35 P:
Konkurencja się pojawiła chyba w Edynburgu, w Irlandii, we Francji, tam są takie festiwale...

02:45:44 SPK_3
Ja kasy życzę i pieniędzy.

02:45:47 SPK_9
Jakiegoś takiego rozwoju, przestronności, pogody.

02:45:52 SPK_9
[niezrozumiałe]

02:45:55 SPK_7
I trzymanie się na najwyższym poziomie, nie?

02:45:57 SPK_2
Żeby ta jakość była wysoka, bo jak jakość jest niska, to jeden rok, gdzie jest niska jakość powoduje to, i sama to słyszałam, że ludzie byli zawiedzeni. Powiedzieli, że nie przyjadą do Lublina, bo pojadą do właśnie tego miasta drugiego, bo tam było lepiej. I to mnie pamiętam zabolało bardzo. Jeden zawiedziony reklamę da bardzo, a zachwycony też tak samo sprowadzi. Ale jak ludzie się raz sparzą, to oni nie zechcą.

02:46:23 SPK_2
Nie wrócą.

02:46:31 P:
Dziękuję Państwu.


